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o go Izinifc 3 po południu z datą dnia 
następnego.

Pren um erata  z  p r z e s y łk ą  p ocz tow ą  w yn os i: 
w k ia ju  i A ustryi m iesięcz. 2 k. 20 h.
w Niem czech . . . . 3 „  —  u
w innych  Państw ach  , . 4 „  —  n
Ka zm ianę adresu dopłaca się 40

Opłaty nalrly mót-iń równoczcńintr i 
niern zmiany adresu 

Prenumerata we Lwowie m iesięcznie  ̂ k
Numer k o s z tu je  w e  L w o w i e  8  h
n a  p i o w  i n c y i  . - ■ • . 1'2 h

N om era z  p o p rze d n ich  dni po 2 0  li.
Wszelkie TlONIES.nSNlA J'UV W ATNE 

" ssaręczynacli, ślubacli, woselach, niiboŻAn- 
it.ww h żałobujMh, tiograeback, opiiy nti,. 
3 Zabaw pj*ywatnych., rfeklRmy J.la balów, 
odczytów i kv:iłcertów, spi^y akłurteK, do- 
niesuinia o agubacli, zi.alozionvtdi pizud* 
miotach i t. U., po 1 lt od wic^aziu

polityczny, społeczny i literacki.

aiikOSZENIA 1 PBZEOPŁATF MIEJSCOWI, 
przyjm uje  w yłącznie :

Ajtncya dzienników Sokołowskiego we Lwowie
Pasaż Hauamana 1. 9 

Ceny ogłoszeń:
Zwyczajne ogłoszenia na czwarta; 

s ło n icy
wiersz petitow y a lb o jcg om ie jsceS O h  

W  drobnych ogłoszeniach: 
tłustym  petitem za każde s łow o 4 h. 
tłustym  garm ondem „  tl łi.
koresp. p ryw atce  „  „  8 h.

Nadesłane na trzeciej stronicy 
Ogłoszenia: w iersz petitow y albo je - 

g c  m iejsce . . . . .  60 h.
Reklam y po krom ce w iersz petit. 1 k.

O g ło sz e n ia  na cze le  numeru 
nr pierw szej stron icy  w iersz peti­
to w y   60 h.

Dziś: św Gerarda B.
Jutro : ? św E eofus.. M. bo

Teodory 
Antenowa M.

Adres Redałrcyi i AdmiDistracyi
Lwów, ul. Sykstuska I. 45. Naczeloy Redaktor i Wydawca Ludwik kPiflSł 3 W s M .

Wschód słońca o g. 5 m. 56 
Zachód „ „ 5 m. *7

Długość dnia godzin 11 minut 51 
Ubyło dnia od wczoraj 4 min.

C z a i  o d n o w ić  p r z e d p ła t ę
Wynosi oua no prowinjyyr: 

Miesięcznie 2 K  20 h.
Kwartalnie 6 „ 60 ,
Półrocznie 13  „ 20  „
jdocsnie 26  „ 40  ,

Z r Tatianę adresu dopłaca się 40  h. 
AaminiMracya Przeglądu.

Bez złudzeń.
Społbozbńsfcwo polskie w Poznańskieru, na 

ogół biorąc, zrozumiało należycie znaczenie 
wizyty cesarza Wilhelma U  go w Poznaniu i 
słów, wypowiedzianych pi*ezeń przy przyjęom 
ozłonków Sejmu prowinoyonalnego. Żarowym 
instynktem oaozuło ono, że ów błyskotliwy 
frazes oesarski iż „nikt uie myśli zacierać 
odrębny oh właściwośoi szczepowych0, tudzież, 
że „trudycye historyozne mogą stnieó sobie 
spokojnie0, nie może byó dla nas rswiastunem 
żadnych zmimu na lepsze i że czoka nas dal­
sza ciężka walka e exterminaoyinym systemem 
rządowym pruikim, walka, w której zdani je­
steśmy tylko na pomoc Bożą i na własne siły. 
Znalazło się jednak kilku optymistów, którzy 
w owyoh słowaoh oesarskich ohciel. konieoznie 
dosłyszeć nutę odbywającego się głoru sumie­
nia, nawołującą do zgody i przebaozenir.. Fakt, 
że znaleźli się przecież marzyoiele, którzy w 
taki poetyczny sposób komentowali autokraty­
czne, oo się zowie, przemówienie Wilhelma II, 
dat powód do wytworzenia się pogłoski, iż po­
śród Polaków rodzi się myśl ponownego zbli­
żenia się do aworu pruskiego i że na czele tej 
nowej polityki ugodowej stanąć ma grono wy­
bitnych osób zarówno ze sfer fciemKńskiuL, 
Juk i mieszozańskioh. Nazwisk tyoh wrzeko- 
myoh chorążyon nowej polityki ugodowej w 
PruslecL nie podano i kto wie, e»y wogóle po­
głoska ta zawiera w soDie ooś prawdy —  nie­
mniej jednak samo pojawienie si.; j e j . wywoła­
ło w społeczeństwie polakiem pod zaborem 
pruskim głośne protesty Pierwszy zabrał głos 
w tej sprawie p. Józsf Mycielski z Kobylopo- 
la i w liście otwartym, ogłoszonym w Kuryt- 
rze Poznańskim,. wystąpił stanowczo przeoiw 
myśli rozpoczynania na nowo jakiejkolwiek 
polityki ugodowe', która w danycL warankaoh 
byłaby tylko poniżeniem oałego narodu. Mię­
dzy innerai tak pisze p -Józef Myoielski w 
te,, sprswie:

„Gdy przed kilkunastu laty zmiana kanclerza 
zdawała się zwiastować, że wśród sfer najwyższych 
zaświtają rozsądniejsze prądy, wtedy część naszego 
społeczeństwa miała nadzieję, że w zamian za 
czynny a gorliwy udział w sprawacL ogólnych i za 
pomocą osobistego zbliżenia się do sfer rządowych 
zdołamy uzyskać sprawiedliwe uwzględnienie słu­
sznych naszych żądań. Nie brakło wtedy głosów 
ostrzegających, lecz fale wys >ko wybujałego opty- 
miztnu je zagłuszyły. Nie mam namiaru zwalcza­
nia tucaj ubiegłej polityki ugodowej, jako takiej, 
gdyż nie byłem dostatecznie wtajemniczonym w ów 
czesne rokowania, byV. mógł objektywnie kryty 
kować, — nie należę również do tych, którzy dzia­
łalność polityczną taksują jedynie wedle rezulta­
tów. Choę nawet przypuścić, że niejeden .z żarli­
wych dziś przeciwników polityki ugodowej, byłby 
ją może wówczas popierał, gdyby wtedy był stał 
na stanowisku decydującem Zaznaczam dalej że 
żaden z byłych t. zw. ugodowców me wyparł się 
ani jednego ze słusznych uaszyoh zadań. Natomiast 
stwierdzam i pragnąłbym, aby ówcześni koryfeusze 
zechcieli to wreszcie otwarcie przyzH&ó, że poiity- 
k i ugodowa nie przyniosła spodz-ewanych owoców, 
a poś.-ndnio przyczyniła się do chwilowego obni­
żenia moralnej wartości społeczeństwa. Optymizm, 
jafci wtedy owładnął umysłami, posuwał się nieje­
dnokrotnie do objawów serwilizmu, który nas wy­
stawiał na pośmiewisko przeciwników, a, jak się 
dobitnie, lecz słusznie wyraził swego czasu pan

Witold Skarżyński, rumieńcem wstyau okrywał iice 
każdego Polaka.

O ile ,,ednak wtedy okoliczności mogły może 
tłomaczyó zaufanie w pożytek polityki ugodowej, 
o tyle w obecnej chwili podobna wiara robi w.a- 
żenie wprost karykaturalne. Czyż wyraźna zacnęta, 
jaaą nie cd dziś doznaje hakatyzm z nst najbar­
dziej kompetentnych, nic nie znaczy ? Wyczyta­
liśmy, że odrębności i tradycye nasze nie mają 
Dyć zatarte, lecz wyczytaliśmy również, że mają 
byó uważane tylko za wspomnienia Łirtoryczne.

Wu?! i wierzymy wszyscy, że usta, które 
te słowa wyrzekły, przemawiały jedynie na pod­
stawie mylnyeh, w przekonaniu naczem, informacyi, 
lecz < zyż zns jdzie się pomiędzy nami kto dość 
naiwny, by wierzył, że informacje przez kogokol­
wiek z nas udzielone znajdą posłuch, lub w naj­
lepszym razjn zdołają pobudzić doradzeów korony 
do dostatecznej energii, by a.* oprzeć insynnacyom 
owej kliki patryotów z interesu, którzy każdej chwili 
gotowi ościeniem stanąć przeciw rządów, skoro 
tenże odsuwać zacznie koryto z obrokiem.

Czyż dla nas pouczającym nie jost ton po 
ważnej prasy niemieckiej, który do godnej posta- 
we, j ukąśmy zajęli podczas pobytu cesarz? w Po­
znaniu, zdradza diiś dla nas daleko większy sza­
cunek, jak oni za czasów ułud ugodowych?!

Zgubnym i potępienia godnym jest wszelki 
szowinizm, lecz niemniej zgnbnym, a w skutkach 
demoralizującym zbytec ny optymizm. Opozycya — 
li tylko dla opozyoyi, nigdy korzyści przynieść nie 
może, ale politykowame bez podstawy „do ut dea“ 
jeszcze mnir’ jest logicznem. Ostatni nasz wielki 
realny polityk — Wielopolski, żądał poddania się 
władzy jako takiej, a w zamian tego wymagał 
sprawiedliwego uwzględnienia i nznan a odrębności 
naszej narodowej.

Podstawa taka i dziś i.tuieó może jedyni > 
tam, gdzie w nas widzą żywy organizm; natomiast 
gdzie nam po prostn zaprzeczają bytu, tam. może­
my, co najwięcej, przy sposobności, ce ścisłym 
obrachunkiem i na mocy dpotatecznych gwarancji, 
poiityKowao od wypadku do wypadku, lecz prze­
nigdy wiązać się protestaoyami ltjalncści, w które 
najmniej uwierzą ci, którym ta nas»a loialnuśó 
woale nie jest na rękę. Leaalność raczej niż lojal- 
nosć, oto na dzisiaj właściwa dewzza0.

Trzeźwe te słowa p. Myoielskiego znala­
zły poklask ogólny i pogłoski o nowym kur­
sie ugodowym od razn ucichły zupełnie, a u- 
torowało sobie drogę to ogólne przeświadcze­
nie, że musimy wytrwać nadal w pozycy; o- 
hronnei i te impuls do zgody może wyjść tyl­
ko z tej strony, która pogwałciła pr«wo i słu­
szność, a więo od rządu pruskiego. Dopii ro 
wtedy, gdyby rząd pruaki pokazał szczerą 
ohęó naprawienia krzywd, wyrządzonych naro­
dowi polskiemu i rozpoczął tępić hakatyzm, 
możnaby mówić o możliwości zgody. W dw- 
siejezyon jednak stosunkach awentualnośó taka. 
jest wręoz wykluczona, bo hakata wzięła g' rę 
na wat nad rządem. Dziś już nie ma ministra 
pruskiego, któryby bezkarnie mógł rozpocząć 
walkę z hakatą. Nie ma wpływu, który mógł­
by tę chorobę wewnętrzną państwa pruskiego 
poskromić. Przeoież odzywa się dosyć powa­
żnych głosów niemieokioh, ostrzegaj ąoynh, te 
hakatyzm zwali Niemoom na głowę oałą kwe- 
styę 8łcv».ańską, przecież sprawozdania rządo­
we zdają chyba sprawę ministrom o tern, jak 
obecna polityka rządowa budzi polskiego ducha 
odpornośoi i przecież hr. Bulów uchodzi za 
człowieka inteligentnego, a jednak wszystko 
idzie za prądem, bo iść musi, bo ztoby opierał 
się prądowi, tego upadek byłby niechybnym. 
Polak ss polityką niemiecką dziś w żadnym ra­
zie wiązać się nie może, bo ta polityka nie 
jest obliczalną, zależy od prądów, które u- 
niosą ją Bóg wie gdzie. A  nawet gdyby 
Niemoy po niewozasie próbowali ?:awróoió z 
fatalnej drogi dzisiejszej, gdyby twarde na­
uki hi°toryi zmusiły ioh do jawnego szukania 
przyjtżni z nami — to kto wie, ozy prred- 
stawiałaby ta przyjaźń dla nas jt.kikclwiek in­

teres. Mocny Nieuieo nie ochłonie z gorąozzi 
hakatyzmn. Z nim ugodą niemożliwa. Ze 
słabym Niemcem zaś godz.o się jużby nawet 
nie warto.

Ostatnie wiadomości potwierdzają w zu­
pełności, jak trafnie ooeiiił p. J ózef Myc lelski 
sycuacyę, nie łudząo się es do tego, jakoby 
mowa cesarska w Poznania oznaozałc, jakąkol­
wiek zmianę w polityoe gwałtów, prowadzonej 
względem nas. Oto bowiem zamiast uktów 
sprawiedliwości, zanosi się na nowy akt bez­
prawia w Wielkopolsce, gi.yż w wyższym od­
dziale kuk; szVół pod ^rreznem skasowana 
byó ma nauka religii w j-ęaykn polskim

Wiedeńskie pismo rolnicze
o gaiicyjskiem rolnictwie.

Jeduo z najpoczytniejszych rolniczyoh 
pism austryaokioh, Wienei Landu;ktschaftliche 
Zeitung eamieszoza w jednym z ostatnich nu­
merów obszerny artykuł wstępny p. fc. „Eine 
laudwirtsohaftiiche Skizze Tber Óali»-iena, oma- 
wi“>jąoy szozegółowo stosunki rolnione, ekono­
miczne i robotnioee w G-alioyi. A rej kuł cen 
zawiera dużo trafny oh uwag, które dla nas 
z tego względu są bardzo interesujące, że wy­
powiedziane zostały w bliskości ^wielkiego oł­
tarza0 i te  czytać je będą sfery, mogąoe mieó 
wybitny wpływ na przyszłe ukształtowanie się 
n nas stosunków agrarnych.

Na wstępie stwierdza korespondent TFłe- 
ner Ł^ndw. Zed^ng, iż w „Auscryi zachodniej6 
(West-Ósterreioh) pannją bardzo mętne i błę­
dne pojęoia o galioyjskioh stosunkach rolni­
czych. Czytamy:

Powszechnie panuje wyobrażenie, że w Gali- 
cyi świat jest jeszcze zabity daskam.i, iż rolnictwo 
ta ntejsze znajduje się w otaaie pierwotnym. Nieda­
wno oabyte objazdy w dość znacznej części tego 
rolniczego kraju pouczyły nas, iż pojęcia te zupeł­
nie są mylne.

N astępie opis staru gospodarstw ohłop- 
skioh. Korespondent podnosi, że jakkolwiek 
ogólnie biorąc, gospodarka włościańska stoi 
jeszof^e n& dośó niskim stopniu kultury, to je­
dnak spostrzsdz się drje powolny, lecz stały 
postęp, a zwł&szoza w okciioaoh, gdzie wzoro­
wo 'sagobpoda:'^wanfe ooszary dworskie rduią lepu, jest z gruntu błędne, Taki stosnnek między
wlcśoianom jako przykład godny naśladowania. Bzlachtą i włośmaństwein istniał może niegdyś; dziś

ozych i to o ile raożnośoi w samym kraju, na­
leży do najważniejszych zadiń przyszłego roi- 
niotwa. — Natomiast uwsgi o cenach, płaoo- 
nyoh robotnikom w Galicyi i o przyczynach 
ostatnich strejków rolnych, polegają widocznie 
na bardzo sumiennych relacyach, zebranych 
przez autora oma wianego artykułu. — Udo­
wadnia on rachunkiem, ii w Galioyi podczas 
żniw (a w okolicach uprawiających bur&zi od 
wiosny do zimy) ceny placope robotnikom są 
niezwykle wysokie. — Tłómaozymy dosłownie 
ustijp, omawiający przyoayny powstania 
strejków :

A więc nie „płace • głodowe" (HnngerloLne) 
są przyczyną streiaów, lecz sprawy polityozno- 
narodowe. — Rusi ni, znajdujący się we wschodnie; 
Galicy, w większości, uważf-ją polskich właścicieli 
za intrnzów, i jest dążeniem agitatorów, aby pol­
skim właścicielom życie nprzykrzyć (da» Leben so 
sauer ais moglich zu machen, sie hiuauszuekeln), 
ZsinscenoM ane strejki miały właśnie być ku temu 
najwłaściwszymi środkami.

Bardzo poohlebnie-wyraża się autor ko- 
respondenoyi o działalności galicyjskich Towa­
rzystw rolniczyoh, a zwłaszoza w kierunku pod­
niesienia hodowli bydłr u ■■ łościau, i zuzcacza. 
;ż dzięki krzyżowaniu bydła miejscowego rozpło­
dnikami, pochodzącymi z ras szlachetniejszych, 
posiadają włościan.- w v .elu okolicach kraju 
bydło piękne, ciężkie i wyrównane.

W  gospodarstwie na obszaraoh dworskich 
zaznaoza autor znaczny postęp w k&edym k’ e- 
”anku, oblicza, że około 22% gospodarstw wię­
kszych posiada całkiem wzorową kulturę, sto­
jącą na wysokości obecnej wiedzy i technik 
rolnej, a wspomina także, że obecnie już wcale 
pokaźna część kierowników gospodarstwa kształ­
ciła się fachowo w szkołach rolniczych krajo­
wych i zagraniczny oh. Podnosi także, że pe­
wna ozęść więaszyoh gospodaratw jest jeszcze 
bardzo pry mity wnie administrowana; autor 
wyraża jednak nadzieję, że i tam w n edalekiej 
przyszłośoi nastąpi zwrot ku lepszemu. Fisze 
lal oj :

Musimy tn także zauważyć, że bardzo rozpo­
wszechnione mniemanie, jakoby galicyjska szlacnta 
chciała się odosobniać od chłojiów, jakoby się o 
nich zgrła nie troszczył i i pozostawiam na łaskę

Jako przyczyny złego staan znacznej części 
gospodarstw c łopskioh poaaje korespondent 
znane zresztą i oadawna stwierdzone okoli- 
uBLiuśii, a iniiiuun.‘ id i .-Zuiu  ̂i . . . .u  i rozrzuce­
nie posiadlośoi rolnyoh spowoaowano podzia­
łem gruntów pomiędzy ozłonków rodzin, a 
(akże mało wydatną uprawę zagonową, wyni­
kającą z nieprzepuszczalnej właśoiwośoi gleby; 
wreszcie brak przemysłu fabrycznego. W dal­
szym ciągu zastanawia się antor nad wielkie- 
mi przestrzeniam mokrych, zakwaszonych i 
zdziczałych pastwisk gmicnyoh, na których 
nędzne bydło n e znajduje pożywienia i któ”e 
ssutkiem tego leżą oataiam bezużytecznie, pod- 
ozas gdy przez odpowiednie uskłady i przez 
wz.ęoie ich pod racjonalną kulturę możnaby 
znaoznie podrieśó dobroDyt włościańot-w a gali­
cyjskiego. Uwaga to bardzo trafna; nieraz ją 
u nas omawiano — lecz przeważnie na ten. 
się tez tylko skończyło.

Niecałkiem zgodnie z istotnym stanem 
rzeozy przedstawia korespondent wiedeńskiej 
gazety stosunki robotnicze w G-aUoyi — Jako 
przyczynę ubóstwa i wyohodźtwa robotników 
podaj® autor ogólną zbyt wielką podaż sił ro­
boczych (U?berangebot an landu, irłscha ftlicher 
Arbeitskraften), a ponieważ gospodarstwa rolne 
nie są w stanie zatrudnić tak znacznej ilośoi 
robotnika, przeto, przy braku przemysłu fabry- 
oznego, muii tenże szukLĆ zarobku za graui- 
oą. — Dla niektórych okolic kraju uwagi te 
są słuszne; należało jednak zaznaczyć, że za 
to w innych okolicach cierpią miększe gospo­
darstwa na dorkl!wy brak robotnika, i że ure­
gulowanie kwesty i popytu i podaży sił robu-

jnż go me znajdujemy, chyba tylko w odosobnio­
nych wypadkach. Należy raczej stwierdzić, że w 
każdym razie znaczna część wielkich właścicieli 
gorąco oię zajmuje podn,./eitniem włościaństwr, 
jnżto osobiście, już to za pośrednictwem odpowie­
dnich stowarzyszeń. Fakt ten jest ztdatk erc stałe­
go polepszania się stosunków galicyjskich

W  końou wymieniono szereg postulatów 
galicyjskiego relniotwa. Autor, Który prawdo­
podobnie wytrząsł się’ podozas swych objazdów 
po naszych tak zw. „polskich* drogaoh i był 
w obawie o swoje zdrów, i i życie i przy prze­
prawianiu si% przez „polskie0 mosty i mostki, 
na pierwszem miejscu stawia potrzebę budowy 
bitych gościńców, a niedostateczną sieć komu 
uikaoyi podaje iako jedną z zasadn.ozych przy­
czyn, utrudniających korzystna rozwó, naszych 
gospodarstw. Dali j bardzo słusznie zwraca 
uwagę na potrzebę stworzenia jak najaalej ldą- 
oego kredytu melioracyjnego, zwłaszoza na dre­
nowanie gruntów, a wreszoie wspomina o ko- 
nieoznośoi regnlacyi rzek i budowy dróg wo­
dnych.

Wszystkie powyższe uwagi, w ogólnyoh 
zarysach trafne i prawdziwe, może tylko w 
niektórych szczegółach r^edośó dokładne, może 
czasami zbyt optymistycznym duchem owi -ne ; 
w każdym razie, ze względu ne miejsce i porę, 
w jakich wypowiedziane zostały, mogą dla naj 
byó tylko z korzyśoią. Z zainteresowaniem na­
leży oczekiwać dalszyoh artykułów o stosun­
kach galicyjskich, zwłaszcza w sprawie straj­
ków rolnych, które autor w przyszłyoh numt- 
raoh wiedeńskiej Gazety rolniczej zapowiada.

Co i o czem piszą.
Przed paru laty powstało w naszem mie­

ście, za stai aniem ludzi dobrej woli, Towarzy 
sty, o, mające na oelu i walczan.e szalerki i 
wszelkiego hazardu. Widocznie jednek Towa­
rzystwo to pracuje w "iasnym zakresie, albc 
tez ma zbyt mało środków sposobOw do pro­
wadzenia walki ze złem, tak rozpow szeohnio- 
nem w naszem społeczeństwie, gdyż pomimo 
wys.łko w jirgo, hozardowna gra w karty jest 
nadal uprawiana i to nietylko po domach pry­
watnych, ale w Kasynach, resursach, kawiar­
niach ltp Rury er Liwottski, donosząc o szuleroe, 
uprawianej w kcórychś dwóoh tsięKszych ka- 
wiarniaoh we Lwowie, robi następujące trafne 
uwagi

Poiioya lwowska powinnaby się szczerze za­
jąć wytropieniem tyoh di»bów, ogrywaiąeycb roi- 
meitych leKkodnchów, którzy zwab;eni, najczęściej 
pod wpływem alkoholów, zapuszczają się w niebez­
pieczną tę grę, a później dla odbicia się robię dłn- 
gi dsfrandują, fałszują weksle, i w taki sposób 
rujnują egzysteneyę rodzin. Za tolerowanie gry ha- 
zaidowej powinny byó nakładane najostrzejsze kąry, 
a na wypadek powtarzani, się takich niegodziwo- 
ś" , powinien lokal odnośny byó zamknięty. W o- 
statmch czasach otiarą sznlerki padło znowu wiele 
osób, któryci rodziny znajdują się wskntek tego w 
największej nędzy. O ile nam wiadomo, urzędnicy 
policyjni należą do tutejszego Towarzystwa prze- 
ciwhazardowego — niestety są oni tyifco platoni- 
cznymi członkami, a rzeczywistymi staną się wów­
czas, jeżeli zabiorą s’ę energicznie do wykryci* nor 
sznlersk.ch i wytępienia tych zbrodniczych zasa­
dzek na mienie i cześć ludzką. Postępować się po­
winno w tej sprawie z całą bezwzględnością — 
gdyż toleiowanie takich łotrostw uzznrhwala roz­
maitych rzezimieszków i spekulantów, którzy na 
hazard za grubą zapłatą odstępują nietylko lokal, 
lecz akże często prywatne mieszkanie . uboczne 
lokale. Rzeczą policyi jest wyśledzić te nory i usu­
nąć radykalnie tego raka, toczącego nacze społe­
czeństwo.

• •
•

Jak to ut ozyuelnikom naszym wiadomo, 
wysłała była redakeya Kuryeru Warszawskiego 
w leoie br. znanego literr.ta p Kazimierza La­
skowskiego do wód galioyjskioh celem zbada­
nia, o ile' mogą one zastąpić odpowiednie wody 
zagraniczne P Laskowski zdał w szeregu arty­
kułów relaoyę dis nas berdzo korzystną i z tego 
powodu bawiło w naszyoh miejscach kąpielu- 
wyoh w r. b. znaoznie więcej gości z Króle­
stwa, niż bywało ich w latach poprzednich. 
A  oto opowiada teraz p. Laskowski w Rurye- 
rze Warszawskim, jak bardzo naraził się — 
zwłaszcza kuraoyuszkom — z powodu zachwa­
lania wód naszych.

Pc powruuie do Warszawy i— pisze on — 
znal&z tm się pewnego dnia w towarzystwie iicznem 
Znnważyłem, że panie bardzo są na mnie zagnie­
wane Prosiłem, aby mi powiedziały o co im cho­
dzi, gdyż łatwiej będzie nr wtedy wytłómaczyć się 
i uzy kaó prtehaczerie.

Szmer półszeptów przeobraził się w nawałnicę 
wykrzykników, w ulewę docinków, w poświst szy­
derstw.

— Pan pisałeś o wodach galicyjskich ! Pan za­
chwalałeś I Pan naraziłeś nas na kosztowne nudy I 
Przez pana nie pojechałyśmy do Reinerz, Lun- 
d cku, Wildungen!.,. Przez pana....

Hi szło do tego, że czarnooka brunetka, panuu 
Micia, pogroziła n . piąstką.

Cofnąiem się przezornie pod piec, gwoli ła­
twiejszemu odparć:u ataków, co zresztą n;e na wiele 
by się przydało, gdyby : '’ e interweneya para domu.

Ten, wyrwawszy mię z obieży panieńskiej, 
pc uzyskaniu chw.lowego rozejmu, przemówił sło­
wami łaoinnika:

— Audiatur et altera pars! Pozwólcież, panie 
cbżałowanemu dojść do słowa Może się zdoła wy- 
tłómaczyó,

I W
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BLANKA HALICKA.

Obok szczęścia
P o w i e ź ć

(Dokończenie).
Wysiadłszy, zadzwonił i zapytał furtyan- 

ki, oz- by nie mógł widziaó się z Jedną z  za­
konnic, panLą Teresą Daroviozówną.

— U nas nazywa się ona Siostra Marya 
— odparła młode, zakonnica, spuszcza,ao ooey 
kn ziem' — Kogoż mam j«-j oznajmio?

— Jestem Sławski, syD jej opiekunk. u któ­
rej się wychowała, brat jej przybrany. Umyśl­
nie zatrzymałem się tu w przejeździć, żeby się 
z nią zobaozyó.

Wprowaazono go do niewielkiego pokoiku 
o bielonych ścianaoh. Ubogo tn było i skro­
mnie, ale czysto i niezmiernie spokojnie. Kwia­
ty w doniczkach na oknie, na jednej ścianie 
wielki czarny krnoyfiks, nc drugiej Matka Bo­
ska Częstochowska w złocony on ramach; w po­
wietrzu nieokreślony jakiś, delikatny zapaoh, 
może woń kadzidła, dolatująca z pobliekiej 
kaplicy.

I oioho, cicho... tak blisko świata,
lnozi, a jednak między nin i tą klasztorną 
izdebką taki niezmierny przedział.

Czekał może kwadrans, i nakonie" weszła 
Terenia w szarym habicie, z wielką białą za­
słoną ta głowie.

Strój zakonny zmieniał ją bardzo, leoz on 
poznałby ją wszędzie, po tym uśmiechu peł- 
rym słodyczy i cyoh oiemrych oczaoh sarny, 
których powieki były teraz lekko zaczerwie­

nione , zapewne od nooncgo ozuwania przy 
chorych.

— Romanie! Jakiś ty dobry, żeś o mnie nie 
zapomniał! Tak oi serdeoznie dzięznję, żeś mnie 
tu od-yiedmił!

I przywitała go radośnie, bez cienia 
zmieszania

On był baidziej onieśmielony niż ona.
Ta Terenia, którą znał od d.Ieoka — 

dziś, po tyoh paiu lataoh rozłączenia, w tej 
oiszy klasztoru, w tym zakonnym stroju, wy­
dawał? mu się jakąś inną zupełnie, istotą n e- 
mal odrębnego gatunku/ do której nie wiedział 
jak zbliżyć się i co mówić.

Ona zaś mówiła ciągle, wypytywała go, 
skąd i gdzie jedeie, mówiła nm o jtgo podró­
żach, obrazaoh i głośnej już ich sławie, mówi­
ła o swojem życia eiohem i pełnem pracy, 
w którem widaó było. że rnalazłato, czego na­
daremnie szukała na św^ecie — znalazła uspo- 
KOjenie i zadowolenie.

— "Wiedziałam zawsze wszystko o tobie od 
Mirskiego. Poczciwy Mirski... już kilka razy 
mn's tutei odwiedrlł. Prawda, jak się posta­
rzał? Ale prawda, ja oi jeszcze nie powinszo­
wałam Romanie,

— Czegóż to ? — spy tał z m.mowolnym od- 
oieniem goryozy w głos’ e.

— Twojej sławy przecież, talentu i Jesteś 
wielki teraz — mówiła z radosnym wyra­
zem w swo:ch dobrych, łagodnych oczach — 
nie mysi wcale, że my żyjemy tutaj jak za 
chińskim murera, ownem, wiemy o wszyst- 
kiem, co się w świeo.e dzieje, czytuj cmy prue- 
oioż dzienniki! He razy znalazłam tam co* o 
tobie i o twoich obrazach, zawsze tak się 
szozerze ucieszyłam i tak dziękowałam Panu

B°gn, że ci się tak powiodło! Czemuż to ta 
kuchana, najlepsza matka twoja nie dożyła ta­
kiej pociechy !

— A  ty, Tereniu... czy może już nie trze­
ba oię tak nai ywaó ? nawet im*ę teraz masz 
inne!... /owiedz otwarc‘e, ozyś srozęśliwa, spo­
kojna? Mnie możesz puwiedzieć wizystko, j ik 
bratu... jestem przeoież synem tej naszej ko­
chanej matki!

Blady rumieniec przeleciał po twarzy za­
konnicy.

— Czemuż nie miałabym powfedueó oi pra­
wdy ? Dobrze mi tute.j, i spokojnie, o, szczegól­
niej spokojnie! Żebyś ty wiedział, jakie to 
dziwnie mi*'e uczucie niozogo już nie pragnąć 
na świeoie, nie mieć już żadnych zawodów, 
i niozego iuż nie potrzebować się lękać, 
ohyba jednego tylko grzechu. Jednak z po­
czątku mego pobytu w klasztorze — widzisz, 
jaka jestem z tobą szczera —  z początku nie­
raz miewałam jeozcze chwile zniechęcenia 
i walki wewnętrznej, ale teraz to już minęło, 
tak, że kiedy przypominam °obie te ozasy, 
takie to już odemuie niezmiernie dalekie, jakby 
to był czuł, myślał i cierpiał zupełnie ktoś 
iuny Tyle się napatrzyłam tuta,' różnyohstra 
sznych i prawdziwyoh nęaz i nieszczęść, że 
wszystko, oo dawniei nazywałam cierpieniem, 

dzis aj wydaje mi się tajcie marne! Przynaj­
mniej tutaj mam sposobność choć trochę nlżj ó 
tym mękom innyoh — oraoa tn nieraz nużąca, 
życie dosó oiężkie, ale pomyśl, źa w końcu 
ouo takie przeoież krótkie, a wieczność taka 
długa, długa!

Roman słuchał jej słów, i brzmiały mu 
one jakby w przykrym śnie.

Przrpadła już na wi#ki dla świata, i dla

niego przepadła, ta Terenia, która kiedyś ko- 
ohałe go taką ozystą, taką wielką nrłością.

Ale wybrawszy to życie twarde i pełoe 
poświęoeń, osiągnęła to, czego jemu nie dały 
ani tryumfy, ani sława — szczęście prawdziwe 
; spokój duszy.

Siedział tak z nią blisko dwie godziny, 
rozmi wiająo o duwnych czasach, o matce, Ol­
dze, o Wierzbowie i Henryku Mirsaim.

Nagle dźwięczny, ostry głos dzwonka o- 
aezwał się z kaplicy

Młoda zakonnioa podniosła się żywo.
— Muszę oię już pożegnać, Romanie Dzwo­

nią na nieszpory, muszę tam iść. Bądź zdrów, 
i niech ci Bóg da w żyoiu wszystko najlep 
sze. Jeżeli moja modlitwa nr coś c : się przy­
dać może, to pamiętaj, że ja codzień, odaąd tu 
jestem, modliłam się i zawsze modlić się będę za 
ciebie A jak kiedy znów będziesz przejeżdżał 
tędy, choć za parę lat. i bęazlusz miał czas 
na to, to wstąp znów do mnie, na pig8T,ęd- 
kę o dawnych czasach, czy dobrze?

Przyrzek* jej to serdeozKe. i pożegnał ją, 
wzruszony głęboko.

"W^adl do dorożki, ozekająoej Da niego 
przed tramą klasztoru, i gdy tak jechał wol­
nym kłusem ku dworcowi kolei, skąd pociąg 
jego odjechać miał dopiero za dwie godziny, 
gdy mijał łąai zielone i pola, całe złote od 
zbóż dojrzewających, było mu tak niezmiernie 
smutno, że byłby choiał uciec od oałego świa­
ta, gdzieś tam, wśród tych kłosów położyć 
się na wznak pod jasnem niebem, ręce założyć 
pod głowę, i myśleć; myśleć o dawnych cza­
sach i młodości swojej.

Młodość? Czyż była już poza nim? Miał 
dopiero lat trzydzieści sześć, lecz tyle w życiu

przeszedł już, tyle doznał cierpień i krzywd, 
że cznł się starszym od niejednego, który miał 
już głowę jak popiół siwą

Posiai.eJt sławę wielką, zupełne zadowole­
nie jedynej ambioyi, jaką miał w żyoiu — do 
szedł daleKo ' wysoko w UKochanej swej sztuce.

Miał już majątek znaczny , nzbihrany wła­
sną pracą i talentem, miał podziw i hołdy 
ludzkie.

A jednał w ten. życiu, pełnem blasków, 
jemu z.mno jakoś było. tek ziumo jego serce 
potrzebowało kocnaó, potrzebował mieó przy 
sobie kogoś, dla któregoby żył i pracował, ko- 
muby mógł rzucić do nóg oełą sławę swoją.

I to szczęśoie dawał mu los, lecz on sam 
je  stracił, przez własną winę; nie miał teraz 
prawa narzekać!

Obok .zczęśoia, obuk szczęśoia!— jak słu­
sznie mówił H e^rjk Maski — i to nie raz 
moża tak przeszedł, ale dwa razy... pierwszy, 
gdy przez marną pychę rozeszli się z Olgą, 
a drugi ^ _ aohj kto w ‘e, czy nie owej 
oienuej jesiennej nccy w "Wierzbowie, kiedy 
tak długie godziny chodził po poko„u i paso­
wał się sam z sobą, nie chcąc dopuścić do 
serca nowego marzenia, nowej miłości, która 
może, może byłaby zdołała wypełnić mu tę 
pustkę w eercu

Słońce li pcowe świeciło, jasne, złote — 
a od jechał pogrążony w smutnych myślach, 
v iel* i i sławny, lecz taki samotny, że w tej 
chwili z zazdrością prawe spoglądał na prze­
chodzących drogą chłopów na kosiarzy, któ­
rych kosy brzęczały na łąkach, na koni ety 
niosące ua rękach małe dzieci — bo ci wszyscy 
przecież może m:eh dla kogo żyó!

K O N I E C .

Ubezpieczanie losów od straty przy wylosowaniu najmniejszej 
wygrany przyjmują

Sokal & Łilien
Dom bankowy i kantor wymiany. 

Zleorni* s prowincji MłatwiamT odwrotną poustą.
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— Owszem! owszem! — ozwały się ironiczne 

glosy. — Niech się wytłómaczy, jeżeli może,... 
Owszem! prosimy!

Odetchnąłem.... odchrząknąłem.... Przypomniał 
mi się przebieg rozpraw, toczących się o Morskie 
Oko, i, postanowiwszy z godnością arbitrów gali­
cyjskich walczyć przeciw urojeniom Węgierek pod­
laskich, zaproponowałem czcigodnemu radzcy Ja­
nowi, a mojemu w samą porę obrońcy, urząd su- 
perarbitra.

Strona przeciwna zawahała się chwilę, nie 
wypadał > jednak odmówić i sprawa wytoczyła się 
przed forum publiczne.

— Oskarżony pan jesteś — zaczął radzca Jan — 
o nadążycie dobrej wiary czytelniczek, o zalecanie 
tego, co właściwie na naganę zasługiwało, o przed­
stawienie w zbyt różowem świetle zdrojowisk gali­
cyjskich, słowem, o mijanie się z prawdą. Go masz 
na swoją obronę?

Na szczęście nie zbywało mi na materyale 
rzeczowym. Miałem przy sobie całą literaturę bal­
neologiczną Galicy i.

Skupi wszy przeto myśli," odpowiadam:
— Największe powagi lekarskie stwierdziły, że 

pod względem leczniczym wody galicyjskie nie u- 
stępują w niczem, a nawet przewyższają...

— Wiemy, wiemy! — przerywają słuchacze.— 
Ale co mi to za kuracya, jeśli niekiedy na wannę 
trzy dni czekać trzeba.

Ja. Wyjątkowo liczny zjazd w rokn bieżącym 
zaskoczył zarządy zdrojowe niespodziewanie, lecz 
w warunkach normalnych...

Panna Mieia. Aha! w warunkach „normal­
nych8, t. j. wtedy, gdy nikogo nie ma... Dziękuję 
panu!

Pani Zenobia (matka trzech córek na wyda­
niu). Pozwól pan sobie jednak powiedzieć, że gdy 
by nawet opisywane przez pana zalety Krynic, 
Iwoniczów, Szczawnic istniały naprawdę, to prymi­
tywne urządzenia zakładów, narażając chorego na 
cały szereg niewygód, niweczą ów przyrodzony 
wpływ zbawienny. Nadto należy wziąć jeszcze pod 
ttwagę, że z chorymi wyjeżdżają dla towarzystwa 
do wód zdrowi. Tych nie można skazywać na kil- 
kotygodniowy żywot zakonniczy. Należy im się roz­
rywka. Jadą osoby młode, pragnące użyć świata, 
rozerwać się.

Tu spojrzała wymownie na trzy dorosłe córy.
Ja. Jestem najzupełniej zdania pani dobro­

dziejki. I pod tym jednak względem wody galicyj­
skie... Bywają przecież: bale, zabawy tańcujące,
reuniony...

Panna Lawa (błękitnooka blondynka). Reu­
niony, na których stają trzy pary do pierwszego 
mazura! Dzi kuję panu!

Ja. Koncerty... teatr...
Panna Jadwiga (istny dyablik ze złotym 

warkoczem). Teatr! gdzie amanta grywa jakiś chro- 
my jegomość do Wulkana podobny, a bohaterka 
nie wymawia dwudziestu liter w alfabecie!... Dzię­
kuję panu!

Ja (nadrabiająo miną). Odczyty... Czytelnia...
Panna Micia. Stare roczniki Wieńca lub 

Pszczółki.. Dziękuję panu!
Ja. Sam zresztą urok miejscowości. Spacery 

W parkach.
Panna Laura. W głównej alei zgubiłam w bło­

cie nowy pantofelek. Dziękuję panu!
Ja. Wyjątkowa ilość opadów atmosferycznych 

w roku bieżącym ..
Panna Jadwiga. U pana wszystko wyjątkowa. 

Ale prosimy o więcej.
Ja. Nader miłą rozrywkę zapewniają wycie­

czki w okolice.
Panna Micia. Nasza pokojówka wyszła do 

lasu, o kilkadziesiąt kroków od zakładu, i spotkała... 
wilka! Tak, prawdziwego... wilka! Dostała pal 
pitacyi serca biedaczka I i zapowiedziała, że już 
więcej do zdrojowisk galicyjskich nie pojedzie. 
Dziękuję panu!

Ja. Czy to nie był przypadkiem „wilk że­
lazny ?“

Panna Micia. Pan żartuje, a my z mamą 
drżałyśmy na samą myśl, gdyby tak, nie daj 
Boże... Pan nie wie, jak to teraz trudno o dobrą słn-

— O tak panie! — westchnęła pani Zenobia.
Zbrakło mi argumentów. Spojrzałem błagalnie

w stronę radzcy Jana.
Na chwilę zapanowało milczenie. Radzca po­

tarł czoło, widocznie zbierał myśli. Na koniec, 
obrzuciwszy zebranych wymownem spojrzeniem, 
przemówił:

— Zarówno prasa, jak ci, co poszli za jej gło­
sem, spełnili obowiązek obywatelski. Wina jest 
jedynie po stronie tych, co nie umieli, czy nie 
ehcieli korzystać z poj arcia, i zlekceważyli tak 
pożądany prąd ogólny, miast go umiejętnie, uczci­
wie wyzyskać i utrwalić. Ale i w winach są oko­
liczności łagodząee, nie brak ich w sprawie przez 
nas omawianej. Przedsiębiorstw w rodzaju zdrojo­
wisk kąpielowych na poczekaniu przekształcać, 
reformow ać nie można. Na to potrzeba czasu i pie­
niędzy. Rok bieżący był niejako rodzajem próby. 
Chcieliśmy i daliśmy w znacznej mierze dowód, że 
się bez badów niemieckich obyć możemy. Jednakże, 
aby ten sentyment wydał w przyszłości owoce, po­
trzeba, aby znalazł realną podstawę w interesie, 
trzeba, aby się nań godziły nietylko serce lecz i 
głowa, żeby za nim przemówił najwymowniejszy z 
mówców — rachunek. Kto buduje na poświęceniu 
tylko, na chwilowym zapale ogółu, ten musi być 
przygotowanym na wytlenie się niepodsycanego 
niczem ognia. Głos prasy, oddziaływający w roku 
bieżącym tak silnie, w przys łości może brzmieć 
bez echa, jeżeli interes zdrowia, wygód i kieszeni 
powie swoie veto Niemniej mam za dobre publi­
cystyce naszej, że się od doraźnej krytyki wstrzy­
mała, choć to wielu naraziło na zawód. Krytyka 
wtedy jest dobra i potrzebna, sdy nietylko karci 
lecz i naprawia, a na naprawę, jak już raz powie­
działem, potrzeba czasu. Obeonie jest czas właśnie 
pp temu. Kończy się sezon tegoroczny, do przy­
szłego wiele rzeczy zreformować, przeistoczyć, ulep­
szyć można. Można poprawić chodniki, zaopatrzyć 
czytelnie, zaangażować znośną trupę teatralną, a 
nawet wystrzelać... włóczące się wilki. Czasu dość, 
potrzeba tylko dobrej woli i kupieckiego zrozumie­
nia interesów. Gdyby inaczej być miało, nie bę­
dzie wtedy winą ani prasy, ani publiczności, jeżeli... 
jeżeli...

Tu zachłysnął się szanowny superarbiter, z 
czego korzystając, pani Zenobia wtrąciła:

— Ale prasa powinna teraz zwrócić nwagę ko­
go należy...

— Powinna zwrócić — podchwyciła panna Mi- 
oia, spojrzawszy mi oko W oko.

— Zwróci ! zwróci! — potaknąłem skwapliwie.

Z izby sądowej.
Lwów, 23 września.

(,Sprytny oszust).
Wczoraj zaozęła się przed tutejszym są­

dem przysięgłych rozprawa przeoiw Hipolito­
wi „de Radziewioz8 W i n n i o k i e m u ,  oskar­
żonemu o to, ie  wyłudzał pieniądze od osób

łatwowiernych pod różnymi fałszywymi pozo­
rami, oraz przeciw Józefie K u m m e r o w e j ,  
krawczyni, obwinionej o namawianie do fał­
szywych zeznań w sprawie Winniokiego. Try­
bunałowi przewodniczy radzoa Philip, jako 
wotanoi zasiadają radcy Wierzbicki i Podla- 
szenki. Oskarżenie wnosi zastępca prokuratora 
Leżański, broni dr. Solański.

Winnicki jest synem ubogiego nauczy- 
oiela ludowego. W  naukaoh ile  mu się wiodło; 
uozęszozał do gimnazjum w Stanisławowie, 
potem do seminarynm nauczycielskiego, ale po 
pewnym czasie porzuoił studya. Już wtedy 
wszedł w kolizyę z kodeksem, albowiem raz, 
bojąc się gniewu ojca, „poprawił8 złe świade­
ctwo. Po odejściu z seminarynm, wstąpił jako 
ekspedytor do poczty i służył w Bursztynie i 
Delatyuie. Takie na tej posadzie popełnił ja ­
kieś przestępstwa i prokuratorya oskarżyła go 
wówozas o sprzeniewierzenie, wyrokiem sądo­
wym jednak został uwolniony. Starał się na­
stępnie u radcy Chołodeckiego o powtórne 
przyjęoie, lecz nadaremnie, otrzymał tylko dy- 
urnum w rachunkowym departamencie, które 
po niedługim czasie rzucił, i wstąpił do dy- 
rekoyi policyi, gdzie otrzymał zajęcie w eks- 
pedycie. Korzystająo z tego stanowiska, roz­
począł Winuioki praoę dla pozyskania w ła­
twy sposób większych doohodów. W  tym oelu 
podawał się za syna bogatyoh rodziców, oby­
wateli ziemskich, którego ozeka w bliskim 
ozasie wielki spadek, oraz za siostrzeńoa radoy 
pooztowego Chołodeckiego. Zaopatrzony w ta­
kie koligacye, zażądał od kaprala polioyi Ho- 
roszki pożyczki, obiecywał mu, że „wujcio8 
Chołodeoki, jako ten, który „trzęsie całą po­
cztą8, może Horoszkowi dać dobrą posadę wo­
źnego. Złapał się na tę obietnicę Horoszlfo i 
kilkakrotnie udzielił mu pożyozek, które łą ­
cznie doszły do kwoty 320 kor. Posady oczy­
wiście Horoszoe nie wyrobił a pozbawił go 
chleba, bo Horoszko wystąpił ze służby w po­
lioyi. Dopiero pa dłuższym czasie przypadko­
wo dowiedział się Horoszko, że został wzięr,y 
na kawał. Ale przedtem jeszcze dopomógł mi- 
mowoli Winniokiemu dr< naciągnięcia dwóch 
innych polioyantów Karaima i Salwy, którym 
on znowu obiecał inne posady, pierwszemu przez 
„wujoia8 radcę Klusika posadę woźnego w dy- 
rekoyi skarbu, drugiemu przez prezydenta Ma­
łachowskiego i wiceprezydenta Miohalskiego 
posadę teroyana przy miejskiej szkole. Od Ka­
raima pożyczył przy tej sposobności 120 kor., 
a od Salwy 60 K.

W  tym ozasie opuśoił on swe stanowisko 
w polioyi, a dostał się do dyrekcyi domen i 
lasów, stamtąd zaś wnet potem do Banku 
krajowego. Tam wszedł w bliższe stosunki z 
swym bezpośrednim przełożonym Klemensem 
Łukasiewiozem i starał się mu zaimponować 
swemi rzekomemi koligaoyami, spodziewanym 
spadkiem i t. d. Dla poparcia tyoh swoich 
opowiadań, przyniósł raz do biura butelkę 
starego miodu, która miała poohodzić z piwni- 
oy jego rodziców.

Takimi sposobami pozyskał zaufanie ko­
legów biurowych, uohodził między nimi za 
technika, syna bogaty oh rodziców. Głosił tak­
że między nimi, że w najbliższym czasie oże­
ni się z panną Rozwadowską i za jej posag 
kupi dobra.

Do biura jego przyohodziły nawet osoby, 
z któremi umawiał się co do ceny kupna. 
Nietrudno mu więc było uzyskać od p. Łuka­
szewicza podpis na weksel na 120 koron. 
Prócz tego Winnicki pożyczał od woźnyoh — 
i jednego z nich, Kulija, naciągnął na 200 ko­
ron, drugiego zaś, Skrzepa, na 50 koron. 
W  tym też czasie pożyczył 10 koron od 
„panny Stefci8, usługująoej w mleczarni W oj- 
tyńskiego przy ul. Ohorążozyźnie, gdz>'e się 
przez dwa miesiąoe stołował.

Za te pieniądze, wyłudzane od łatwowier­
nych swych przyjaoiół i znajomych, żył W in­
nicki wesoło, ładnie się ubierał, częstował ko­
legów, aż wreszoie jeden z oszukanyoh nabrał 
podejrzenia i zrobił doniesienie karne.

Tak przedstawia rzeoz akt oskarżenia. 
Kummerowej zaś zarzuca prokuratorya, że już 
po uwięzieniu Winnickiego namawiała poli- 
oyanta Horoszkę i woźnego Kulija, ażeby fał­
szywie zeznawali przed sądem. Tę samą zbro­
dnię zarzuca prokuratorya dodatkowo także 
Winnickiemu, gdyż z więzienia starał się on 
listownie namówić Helenę Siepraoką i Agnie­
szkę Goloową do korzystnyoh dla siebie 
zeznań.

Powołano do rozprawy przeszło 20 świad­
ków, rozprawa potrwa około 4 dni.

Po odczytania akta oskarżenia przesłu­
chiwano Winnickiego. Jest on ubrany elegan­
cko, ma na nogaoh lakierki. Do winy się nie 
poozuwa. Twierdzi, że ma majętną oiotkę, wdo­
wę, po której weźmie spadek. Ta oiotka rze­
komo przyrzekła mu dać pożyczkę, gdy się za- 
ręozy. Nazwiska swojej narzeczonej, którą już 
ma, nie ohoe Winnicki wymienić, aby jej nie 
kompromitować. Od matki tej narzeczonej miał 
także dostać pożyczkę na spłatę długów. Mógł 
tedy spokojnie zaciągać niewielkie długi, a tyl­
ko z grzecznośoi obiecywał wierzyoielom swym, 
że im będzie pomoony w wyszukiwaniu posad. 
Do winy namawiania do fałszywego świade­
ctwa również się nie poozuwa.

Kummerowa również wypiera się winy; 
w dobrej wierze starała się uratować Winni­
okiego ze względu na jego młody wiek i pro­
siła Horoszkę i Kulija tylko, aby „dużo8 nie 
mówili.

Przesłuchano wozoraj jeszoze świadków 
Horaka, Horoszką i radzoę Ohołodeokiego. Po- 
lioyant H o r a k zeznał, że Winnicki udał się 
do niego po pożyczkę, ale on odesłał go do 
Horoszki, gdyż sam nie miał pieniędzy. H o­
r o  s z k o  zaś opowiedział, że wówczas dał 
Winniokienm 10 zł., a za to Winniokl obieoał 
mu wystarać się o lepszą posadę na poczcie. 
Później Winnioki zażądał od niego jeszoze 
40 zł., tak, że będzie „akurat 50“, a świadek 
rzeozywiście dał mu żądaną kwotę. Następnie 
Winnioki wziął jeszoze 50 zł., mówiąc, że bę­
dzie „akurat 100 zł.8 (Wesołość). Wreszcie po 
dalszych jeszoze pożyczkach świadek zrobił 
się „złośny8 na pieniądze i za namową kole­
gów zrobił doniesienie. Radzcę Klusika na­
zwał Winnioki w rozmowie ze świadkiem swym 
„stryjecznym wojem8.

Przesłuchany jako świadek radzoa O h o- 
ł o d e o k i  zaprzeczył wszelkiemu pokrewień­
stwu z Winniokim. Opowiadał szozegóły z ży- 
oia oskarżonego, znane jnu z aktów urzędo­
wych, a wreszoie wyjaśnił sposób przyjmowa­
nia na poozoie woźnyoh.

Na tein odroozono rozprawę do dnia 
dzisiejszego.

Dziś przesłuchano najpierw dwóch poli­
oyantów Karaima i Salwę, od których Win­

nicki wyłudził pieniądze. Zeznali oni zgodnie 
z aktem oskarżenia.

Następnie świadek Ł u k a s i e w i o z ,  n- 
rzędnik bankn krajowego, opowiadał, w jaki 
sposób Winnicki, zostawszy dynrnistą, w jego 
binrze nadawał sobie pozory człowieka, mają- 
oego stosunki z wysokiemi sferami. Mówił np. 
Winnicki, że chce założyć sobie własne ogni­
sko rodzinne i ma się ożenić z panną Rozwa­
dowską, podsuwał koperty, któreby świadozyły 
o tyoh wysokioh konneksyaoh, wspominał o 
hrabinie Siemieńskiej, jako swojej dalekiej 
ciotce, mówił, że ohodzi do konserwatorynm, 
że kapuje dom itd., w koóou wyłudził od 
świadka weksel na 120 K.

Na pytanie obrońoy d-ra Solańskiego 
oświadcza p. Łukasiewioz, ie  podpisał ów we­
ksel dla Winniokiego i z sympatyi dla młode­
go człowieka, ale tylko w zaufaniu, ie  on te 
pieniądze może zwróoić. Na zarzut obrońcy, że 
świadek sam partycypował w tej pożyczce 120 
K., mianowicie pożyczył 20 K. z pieniędzy, 
które Winnioki dostał na jego weksel, odpo­
wiada p. Łukasiewioz, że tak jest, ale przed 
podpisaniem weksla wcale o tern mowy nie 
było.

Ponieważ świadek między innemi zeznał, 
że Winnioki, opowiadając o swoim ojcu, nazy­
wał go „łajdakiem8, przeto oskarżony zaprze- 
oza temu zeznaniu uroczyście i dodaje: „Oświad­
czam panu, że w każdej chwili, w każdym dniu, 
ohociażbym wiecznie miał siedzieć, zarzutu te­
go pann nigdy nie przebaozę..."

P r z e w o d n i c z ą c y .  Co to ma być, 
ozy groźba, ozy prS^ya na świadka? Niech 
pan powie, ża to jest nieprawda, ale bez wy­
wodów bombastycznyoh.

P r o k u r a t o r :  Zwraoam pańską uwagę, 
że w liście, pisanym z więzienia do Kummero­
wej, wyraża się pan o swoim bracie w ten sam 
sposób, że ów brat jest łajdakiem.

Potem przesłuchano świadka S i e p r a w -  
s k ą, którą oskarżony ohoiał z więzienia za po­
średnictwem Kummerowej nakłonić do zeznań 
na swoją korzyść, mianowicie w tym kierunku, 
ie  ona miała mu pożyczyć 500 zł., bo chciał 
się tłómaczyó, że licząc na tę pożyczkę, mógł 
robić długi. List ten został przez zarząd wię­
zień przejęty.

Z powodu pani Sieprawskiej przychodzi 
do małej scysyi między obrońcą a oskarżycie­
lem. Mianowicie, pani ta, młoda, przystojna 
osoba, ale widocznie chora i bardzo zdenerwo­
wana, na pytanie przewodniczącego, czy nie 
żywi nienawiści do oskarżonego, odpowiada, że 
nie może go lubić dlatego, bo on tak kłamie. 
Z tych słów obrońca bierze asumpt do wnio­
sku niezaprzysiężenia świadka, prokurator zaś 
mówi,że wobeo wyjaśnień samej pani Siepraw­
skiej nie potrzebuje na wniosek obrońcy na­
wet odpowiadać. Obrońca utrzymuje, że pro­
kurator powinien odpowiedzieć na wniosek, 
choćby z kurtoazyi. Trybunał nohwalił zaprzy- 
siądz świadka, który jednak przysięgać nie 
chce, cofa się i niemal płacze. Przewodnioząoy 
po ojcowsku uspokaja panią Sieprawską, prze­
prasza, że sąd sprowadził ją tu, mimo jej cho­
roby, — wreszoie świadek przysięga. Zeznaje, 
że Winnicki wynajmował u niej i jej matki 
Knbieńskiej pokoik i czasami pożyczał jej 
matoe pien ądze, oo jednak nie przekraozało 
kwoty 10 zł. Oskarżonemu nie dałaby nigdy 
500 zł., bo ich nawet nie ma; takich zeznań, 
o jakie prosił Winnioki w liście do Kumme- 
rowej, ni gdyby ztyży&nje mogła.

Tak samo zeznaje matka Sieprawskiej, pa­
ni Kubieńska z tą różnioą, że chwali dobre 
serce Winniokiego, który od samego początku 
prosił ją zwraoaó się do niego, jak do syna i 
korzystać z jego pomocy.

Potem odczytano dłacd list, pisany przez 
Winniokiego z więzienia do Kummerowej. Z 
listu tego dowiadujemy się bliższych szczegó­
łów oo do roli, jaką Winnicki wyznaczał Sie­
prawskiej w swoim procesie. Oto Kummerowa 
miała namówić Sieprawską, aby udała jego 
narzeczoną, i napisała doń list, rozpoozynająoy 
się od słów : „Kochtmy Stachu! Dlaozego nie 
powiedziałeś odrazu w sądzie, że my mamy ci 
dać 600 zł. itd.8 Ten list Sieprawskiej miał 
się dostać do rąk sędziego śledczego i oałej 
sprawie inny obrót nadać, ,,bo wtedy i adwo­
kat podejmie się lepszej obrony, gdy mu po­
każę, ie  mam pewne pieniądze1'. „Ja tu zre­
sztą już to na dobre wykręoę“ — pisał W in­
nioki do Kummerowej, dodając: „adwokatowi 
głowę zakręcę. Jeżeli Solański obawia się bez 
pieniędzy mnie bronić, to należy udać się do 
Mileńskiego".

Siebie samego uważa Winnioki za ofiarę 
swej łatwowiernośoi i dobrego serca, tudzież 
sędziego śledczego Wasunga, który mu okro­
pnie szkodzi, mszcząc się za jakieś awantury 
na balu akademickim. Ratunkiem dla W in­
nickiego miała się stać żydóweozka Weissów- 
na, która siedzi również w więzienia, i zako­
chawszy się w nim szalenie, obiecała, że skoro 
wyjdzie z więzienia, z’oiy  za niego kaucyę, a 
potem się wyobrzoi i pójdzie za niego za mąż. 
Winnicki obiecywał, żo skoro tylko wypuszczą 
go na wolną stopę, on już sprawą pokieruje 
tak, że sąd go uwolni.

Potem przewodnioząoy odozytał zeznania 
Weissównej, tej żydóweozki, z którą Winnioki 
romansował w więzieniu. Siedzi ona pod za­
rzutem dzieciobójstwa, a jej rozprawa ma się 
odbyó w października. Zeznaje Weissówna, że 
poznała Winniokiego na spaoerach więzien­
nych i dla zabicia czasu zaozęła z nim kore­
spondować. Korespondencya odbywała się 
w ten sposób, że oboje zakopywali swoje listy 
podozas spaoerów w ziemi na podwórzu. W in­
nioki pisał jej, że się w niej zakochał, źe się 
z nią ożeni, jeżeli jej ojoieo złoży za niego 
kanoyę, że jest synem obywatelskim i ewen­
tualnie odda jej pieniądze i t. p., ona mu zra­
zu żartem odpisywała że go kooha szalenie, 
potem jednak zlękła się jego nalegań i kore- 
spondenoyę zerwała. Ma narzeozonego izraeli­
tę, za którego się spodziewa wyjść za mąż po 
swem uwolnieniu, a więo zalotów Winnickie­
go nigdy nie brała na seryo.

Świadek J a s z e k ,  urzędnik banku kra­
jowego, dorzuoa kilka szczegółów do historyi 
blagierskiego zachowania się Winniokiego wo­
beo binrowyoh kolegów. Winnioki opowiadał, 
że jest synem obywatelskim, leoz ojoieo wy- 
rznoił go z domu z zemsty za to, ie  został 
przez syna przychwycony na gorącym uczyn­
ku niewierności małżeń°kiej. Opowiadał o swyoh 
zaręozynaoh z panną Rozwadowską, że na we­
selu ma grać orkiestra wojskowa, prosił nawet 
świadka na starostę, a pewnego dnia przy­
szedłszy do biura mówił, że idzie ze swą na­
rzeczoną do ciotki hr. Siemieńskiej na obiad.

Świadek opowiada również o owym sta­
rym miodzie, którego flaszkę przyniósł W in­

nioki do biura dla udowodnienia świetności 
swego rodn. Po aresztowaniu Winniokiego po­
jawił się w banku jakiś żyd i lamentował, do­
magając się zapłaty za ów miód.

Rozprawa trwa dalej.

Tarnów, 20 września.
(Lichwiarz).

Odbyła się tu wczoraj interesująca rozprawa 
cywilna między lichwiarzem, żydem Steinerem, a 
dwoma oficerami. Steiner wniósł przeciw nim po­
zew o zapłacenie sumy 8.800 K. Sprawa przedsta­
wia się następująco: Porucznik Gartner, syn boga­
tych rodziców, służył przy drugim pułku ułanów 
w Bochni, a wydając dużo pieniędzy, od czasu do 
czasu prosił kolegów o poręczenie. Pewnego razu, 
potrzebując dwa lata temu 2000 złr., prosił o pod­
pisanie skryptu rotmistrza Alf. Sł. i porucznika 
Alf. Ł., a następnie pojechał ze skryptem do Wie­
dnia, gdzie mu Jan ( ? )  Steiner obiecał pożyczyć 
tę kwotę. Nim do tego przyszło, młody człowiek, 
który już wówczas znajdował się w szponach 
lichwiarskich, przeszedł do rezerwy, w której do­
tąd pozostaje i wyjechał do Anglii, nie odebrawszy 
owego skryptu — następnie zaś uzyskał posadę w 
wielkim domu handlowym w Shangai w Chinach i 
tam zamieszkał. Przebiegły lichwiarz jakiś czas 
przycupnął, po dwóch latach jednak zaskarżył rę. 
czycieli o — 8.800 kpron. Widocznie sądził, że rę- 
czyciele, podpisując przez koleżeństwo często skry­
pty, nie będą pamiętali, jaką kwotę poręczyli Gart- 
nerowi, nadto zaś, że nie znając jego miejsca po­
bytu nie będą się mogli z nim skomunikować i 
dowiedzieć się od niego, czy pieniądze otrzymał.

Przebiegłe te rachuby jednak zawiodły. Gartner 
zapytany listownie, kategorycznie oświadczył, że 
centa nie dostał i że nie rozumie, jakim sposobem 
skrypt ów opiewa na 8800 K., skoro on wypełnił 
go na 2000 zł., czyli 4000 K. i 800 K. procenta 
za pół roku (co już samo przez się stanowi 4Oł/o0 
Steiner ze swej strony twierdził, że wypłacał pie­
niądze róźnemi drobnemi kwotami w obecności 
świadków Spitzera i kelnera Dziewiętnika, obu no­
towanych policyjnie i znanych z najgorszej strony 
indywiduów. Sąd karny również tą kwestyą się 
zainteresował i wdrożył śledztwo karne przeciw 
Steinerowi i tow. Zanim atoli sąd karny dojść 
mógł do jakiegoś w tym względzie rezultatu, prze­
prowadzona rozprawa cywilna wykazała, że snma 
na skrypcie dłużnym została sfałszowana i że pier­
wotnie inna snma mniejsza, prawdopodobnie 4800 
K. tam się znajdowała.

Rozprawa wykazała dalej, że Steiner nie wy­
płacił Gart erowi w dniu 17 stycznia 1900 — jak 
twierdzi ów skrypt — żadnej sumy, źe popełnił 
oszustwo przez przerobienie na skrypcie mniejszej 
sumy na większą, źe trudnił się lichwą. Po cało­
dniowej rozprawie trybunał wydał wyrok oddala­
jący wszelkie pretensye Steinera.

Tera stanie Steiner przed sądem karnym, 
ale już nie w roli oskarżyciela, lecz oskarżonego.

KRONIKA.
Lwów 23 września.

Wiadomości urzędowe. Minister sprawie­
dliwości przeniósł adjunktów sądowych: Aleksan­
dra Kozłowskiego z Nowego Sioła do Bodzanowa, 
Wacława Czaykowskiego z Mielnicy do I oliny, 
Jana Pierackiego z Mościsk do Sambora, Jana Ma­
ślaka z Obertyna do Sołotwiny, dra Wiktora Sło- 
niewskiego z Halicza do Stanisławowa, Dymitra 
Ostrowskiego ze Zborowa do Nowego Sioła, Ma- 
ryana Ostrowskiego z Sołotwiny do Halicza, Wi­
ktora Nenmanna z Budzanowa do Trembowli, Eli­
giusza Janickiego z Doliny do Skolego, dra Ma­
ry ana Malewskiego z Zabłotowa do Jarosławia, 
Zygmunta Buchelta z Glinian do Jaworowa, Eusta­
ch eg< Jurczyńskiego z Nowego Sioła do Czortko- 
wa, Witolda Hlawatego z Wiśniowczyka do Koło­
myi, Bohdana Mońciebowicza z Lutowisk do Hali­
cza, Włodzimierza Żegiestowskiego z Doliny do 
Mościsk, Antoniego Szczudłowskiego z Boryni do 
Oleska, dra Włodzimierza Sokalskiego z Borszczo- 
wa do Glinian; dalej nadał minister sprawiedliwo­
ści adjunktowi z o ręgu lwowskiego sądu krajowe­
go Aitalowi Witoszyńskiemu posadę adjunkta w Gli­
nianach; zamianował adjunktami sądowymi: ofioyała 
kancelaryjnego Stanisława Arknsiewicza dla okrę­
gu wyższego sądu krajowego lwowskiego, ansko!- 
tantó v : Zdzisława Czajkowskiego w Brodach, Ale­
ksandra Chojnackiego w Przemyślanach, Bolesława 
Krokowskiego w Oleeku, Włodzimierza Starnszkie- 
wicza dla okręgu sądu lwowskiego, Jana Rogow­
skiego dla Obertyna, Wincentego Ziarkiewicza dla 
Tyśmienicy, Stefana Kusznira dla Nowego Sioła, 
Emila Haraczewskiego dla Baligrodu, He.ryka 
Rużiczkę dla Wiśniowczyka, Jana Hojwanowicza 
dla Boryni, Kazimierza Jaworowskiego dla Doliny, 
Józefa Czubatego dla Zabłotowa, Bernarda Btanira 
dla Zborowa, Michała Iwanusę dla Lutowisk, Mar­
celego Gelbera dla Borszczowa, dra Juliana Sie­
kało dla Mielnicy, Tadeusza Terleckiego dla Knt, 
Tadeusza Będaszewskiego dla Peczeniżyna.

Afront wyrządził król belgijski swej córce, 
hrabinie Lonyay, wdowie po śp. arcyks. Rudolfie. 
Gdy mianowicie, wszedłszy w 8paa do pokoju, 
w którym leżały zwłoki królowej, ujrzał modlącą 
się u zwłok hrabinę Lonyay, zbliżył aię do niej 
rozdrażniony i ruchem ręki wezwał ją do opuszcze­
nia pokoju. Hrabina usłuchała rozkazu, ale wycho­
dząc z pokoju, na progu zemdlała. Przyszedłszy do 
przytomności, wyszła z zamku w towarzystwie sio­
stry swej księżnej Klementyny i udała się do ho­
telu, skąd natychmiast odjechała do Brukseli. 
Stamtąd też zatelegrafowała natychmiast do męża, 
aby nie przyjeżdżał do Brukseli, gdyż ona wy­
jeżdża do Anglii. Gdy ludność w Brukseli dowie­
działa się o tym epizodzie, zgotowała hrabinie 
wielką owację. Hrabina ze łzami w oczach dzięko­
wała za te wyrazy sympatyi. Dziennikarzom, którzy 
ją wypytywali, opowiedziała o całej scenie.

Hrabina Lonyay zawiadomiła również o tym 
wypadku telegraficznie córkę swą, księżnę Win- 
dischgraetz, która znów zatelegrafowała do króla, 
że na pogrzeb nie przybędzie. Cała prasa belgijska 
bez wyjątku potępia w ostrych słowach postępowa­
nie króla,

Na cześć radzcy dworu dra Korna, pro­
kuratora skarbu i korreferenta w sądzie rozjem­
czym o Morskie Oko, urządzają urzędnicy prokura- 
fcoryi skarbu w przyszłym tygodniu bankiet.

ślub- Onegdaj o godz. wpół do 8mej rano 
odbył się w kościele 00. Bernardynów ślub panny 
Alicyi Komówny, córki dra Wiktora Korna, pro­
kuratora skarbu, z p. Hoffmanem, kapitanem gene­
ralnego sztaba z Eperies na Węgrzech.

Z Tarnopola nam piszą: Dziś, tj. w ponie­
działek 22 b. m., odbył się tn wybór burmistrza, 
jego zastępcy i trzech assesorów. Oddano 86 gło­
sów. Burmistrzem wybrano dra Łuczakowskiego 22 
głosami, — 13 kartek było próżnych; przy wybo­
rze na zastępcę burmistrza padło 81 głosów na L. 
Puntscherta, — 4 kartki oddano próżne.

Rozszerzenie gazowni we Lwowie. Ga­
zownia lwowska od chwili wzięcia jej w admini- 
stracyę miasta, tj. od Igo września 1898 nieustan­

nie i stale się rozwija. W  okresie tym urządzono 
87 kim nowych gazociągów, wobec czego długość 
gazociągów w całem mieście wynosi obecnie 67 
kim. Mamy teraz w całem mieście 1.660 latarń 
gazowych, Dessauczycy zostawili ich tylko 800; do 
celów techniczno-przemysłowych zużywa Lwów 
186.000 metrów kubicznych gazu, za dawnego 
zarządu szło na te cele tylko 66.000 metrów ku­
bicznych. Nowe rury gazowe robi się obecnie szer­
sze, aniżeli to było zwyczajem dotychczas, wskutek 
czego zmniejsza się prężność gazu w rurach, co 
powoduje znaczne zaoszczędzenie gazu w palni- 
kaoh. Cenę gazu zniżyła administracya miejska o 
30 prc. Na ostatniem posiedzeniu komisyi gazowej 
zastanawiono się nad sprawą rozszerzenia gazowni 
i nad zmianą systemu wytwarzania gazu. Gazownia 
lwowska jest w ten sposób urządzona, że jest w 
stanie wyprodukować rocznie 3,000.000 m. kub. 
gazn, najprawdopodobniej jednak już w przyszłym 
roku Lwów więcej gazu zapotrzebuje, przeto roz­
szerzenie gazowni musi nastąpić jak najrychlej. 
Z tern łączy się sprawa zmiany systemu wytwa­
rzania gazu. U nas wytwarza się tzw. gaz węglo­
wy, podczas gdy gazownie wedle najnowszyoh sy­
stemów urządzone wytwarzają tz gaz karboryzowa- 
ny. Przy fabrykacyi gazu karboryzowanego pozostaje 
daleko więcej odpadków, jak woda amoniakowa, 
maż pogazowa etc., bez zmniejszenia ilości i jako­
ści gazu. Nowości te zamierza gmina przy sposo­
bności rozszerzenia gazowni zaprowadzić i u siebie, 
a dla poprzedniego zbadania tych rzeczy wysyła 
dyrektora p. Teodorowicza do gazowni w Hamburgu 
i w Poznaniu.

f  Dr. Walery Waygart, były poseł na Sejm’ 
były członek Wydziału krajowego, były b, rmietrz 
m. Przemyśla, zmarł w majątku swym Podliskach 
przeżywszy lat 81.

Wydział krajowy zamianował dra Franci­
szka Stefczyka stałym dyrektorem biura patronatu 
dla spółek oszczędności i pożyczek.

Fiskalizm znany jest ze swej pomysłowości; 
zdarzają się jednak wymiary i zarządzenia władz 
skarbowych, które wprowadzają wprost w zdumie­
nie. Wydziałowi krajowemu zdarzył się obecnie 
następujący wypadek: Z początkiem b. r. wymierzył 
tutejszy urząd wymiaru naleźytości Wydziałowi 
krajowemu naleźytości ekwiwalentowe ad majątków 
nieruchomych w wysokości niczem nieuzasadnionej. 
Jako przykład niech posłuży, że od budynków 
szkolnych w Dublanach, niepodlegających podatko­
wi domowemu, wymierzono należytośó ekwiwalen- 
tową w s umi e  15.213 K. (!) .

Przeciw wszystkim wymiarom ekwiwalento- 
wym wniósł Wydział krajowy rekursy jeszcze w 
miesiąca marcu br., a gdy w lipcu nadesłał magi­
strat Wydziałowi krajowemu egzekucyjną boletę 
upominającą, Wydział zwrócił się do urzędu wy­
miaru naleźytości, domagając się przyśpieszenia za­
łatwienia swych rekursów. Rezultat był nadzwy­
czajny. Rekursy nie zostały wprawdzie dotąd za­
łatwione, ale natomiast wymierzono Wydziałowi 
krajowemu karę stemplową, z powodu nieostemplo- 
wania u r z ę d o w e g o  urgensu.

Sejmik relacyjny. W Przemyślu odbył aię 
wczoraj sejmik relacyjny posłów sejmowych z wielkiej 
własności obwodu przemyskiego: dra. Włodzimierza 
Kozłowskiego i dr. Władysława Kraińskiego, oraz 
pOBła do Rady państwa Kazimierza hr. Szepty­
ckiego. Po przemówieniach ich, często przerywa­
nych hncznemi oklaskami, uchwalono im votum 
zaufania. Do dr. Włodzimierza Kozłowskiego zwró­
cono się — jak było do przewidzenia — z prośbą, 
aby przy wyborze posła do Rady I państwa z wiei- 
kiej własności okręgu Jaworów-MojŚciska-Cieszanów, 
naznaczonym na dzień 80 b. m , po2fwnie‘ ten man­
dat przyjął. Oczywiście p. Kozłowski przyrzekł 
że zadość uczyni tej prośbie.

Odegrała się więc jedna z tych niewinnych 
komedyjek, które często sięlj zdarzają w Galicyi, 
a prezydyum Koła polskiego będzie miało znowu 
ciężki nieraz orzech do zgryzienia z tym niesfor­
nym, a zbyt krewkim posłem. Miejmy jednak na­
dzieję, że ostatnie przejścia podziałały pouczajająco 
na p. Kozłowskiego.

Rozprawy strajkowe. W Brzeżanach od­
były się dnia 18go bm. dwie rozprawy strejkowe. 
Przed trybunałem stawali Ołeksa Stepciow i Onu­
fry Żołnierz, włościanie z Lipowa, oskarżeni o to, 
że grozili pracującym w polu robotnikom obiciem, 
jeśli tamci nie zaprzestaną pracy, i że rozsiewali 
plotki o rzekomej ustawie cesarskiej, która ozna­
cza płacę robotnika rolnego na 2 40 K. dziennie. 
Stepoiowa skazano na miesiąc, a Żołnierza na 14 
dni aresztu. Druga rozprawa toczyła się przeciw 
Włodzimierzowi Kuśnierzowi, słuchaczowi filozofii 
na uniwersytecie wiedeńskim, i przeciw J. Kiek- 
sowi, ukończonemu gimnazyaliście. Oskarżono ich 
o obrazę władzy i o to, że w lipcu br. we wsi 
Dusanowie wzywali chłopów do oporu wobec władz. 
Ponieważ zeznania świadków były bardzo niejasne, 
postanowiono zawezwać nowych świadków i odro­
czono w tym celu rozprawę.

Wystawa galicyjska w Poznaniu. Grono
poznańskich przemysłowców polskich postanowiło 
urządzić wystawę galicyjskich wyrobów przemysło­
wych, a w następstwie jej dążyó do nawiązania 
stosunków handlowych z Galicyą.

Brak dozoru nad dziećmi. W Nowym Są­
czu odbyła się w sobotę rozprawa przeciw Micha­
łowi Baszczyńskiemu, oskarżonemu o występeg po­
pełniony przez zaniedbanie obowiązku dozoru nad 
swą kilkuletnią córeczką, która wskutek tego po­
niosła śmierć pod kołami pociągu. Oto dziewczyn­
ka poszła na przechadzkę ze swym 61etnim cio­
tecznym bratem. W chwili, gdy przechodzili przez 
tor kolejowy, nadjechał pociąg, dążący z Orłowa 
do Nowego Sącza, i przejechał na śaierć dziew­
czynkę. Towarzysz jej zdołał uciec na czas. Nie­
szczęśliwy ojciec tłómaczył się przed sądem ze łza­
mi w oczach, że mała jego córeczka bawiła się 
zawsze ze swoim cietecznym bratem, któiy ją za­
bierał zwykle do siebie, a następnie odprowadzał 
do domu. Po długiej naradzie trybunał uwolnił 
Reszczyńskiego od winy i kary.

Defraudacya na poczcie. W Łącku pod
Starym Sączem aresztowyno listonosza przy tamtej­
szej poczcie, Jana Dobrowolskiego, pod zarzutem 
zbrodni kradzieży marek pocztowych i defraudacyi 
przekazów pieniężnych na różne sumy.

Wystawa rolnioza w Winnicy. ° d dn>a 13 
do 16 bm. odbyła się w Winnicy na Podolu doro­
czna wystawa podolskiego Towarzystwa rolniczego. 
Wiceprezes tego Towarzystwa, Tadeusz hr. Gro­
cholski, utalentowany malarz, uczeń Bonnats i Ma­
tejki, jest mistrzem w przyozdobieniu pawilonów 
wystawowych. Pawilony te były skromne, ale gu­
stowne. Cała tet wystawa, w porównania np. z ber- 
dyczowską, miała rozmiary skromniejsze, w nie­
których jednak działach była ona nader interesn- 
jąca. Wyróżniały się: dział nasion, zbóż, roślin oko­
powych itp. obficie obesłany, oraz dział koński, w 
którym palmę pierwszeństwa jednogłośnie przyzna- 
no młodziutkiej, b° zaledwie cztery lat istniejącej 
stajni p. Cybulskiego z Pogoni (p3d Braiłowem), 
Dział bydła był uboższy niż w latach poprzednich, 
były jednak w tym dziale, jak i w dziale trzody 
chlewnej i ptactwa domowego, przepyszne okazy.
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Próc! tego były jeszcze działy: ogrodniczy, maszyn 
rolniczych i przemysłu domowego.

Słynna orkiestra nadwornego kapelmistrza 
Jana Straussa, składająca się z czterdziesto osób, 
ukończyła właśnie pod osobistem kierownictwem 
tego znakomitego dyrygenta podróż artystyczno, po 
Niemczech, Anglii i Holandyi i zawita 15 go 
pazdziormaa na jedon koncert do Lwowa. Publi 
cznośó przyjmowała prodnkcye tej świetnej ork e- 
stry wszędzie z niekłamanym entuzyazmem, a pisma 
zagraniczne nie szcsędzą gorących słów pochwały 
dla Jana Straussr, najsłynniejszego obecnie kom­
pozytora tańców, i dla jego doskonałej orkiestry.

Wyzyskiwanie elektryczności atmosfery­
cznej. Londyńskr pismo Daily Mail podaje nad­
zwyczaj sensacyjna blagę. Donosi mianowicie, źe 
w Las Paimas, mieście leżącom aa-jednej z wysp 
Kanaryjskich, były profesor fizyki w tamtejszem 
gimnnzyum Augustyańjkiem, Klemens Figueras, 
wynaiazł pr/yrząd, trzymany przez niego dotąd 
W tajemnicy, za pomocą którego można eksploato­
wać elektryczność atmosferyczną. Przyrząd Figue- 
rasa składa się z „elektrycznego generaiorau, któ­
ry e oohłania z powietrza elektryczność i gromadzi 
ją, żeby potem słnżyła dc rozmaitych celów, Ma­
szy 7 dynamo-elektryczne i baterye staną się nie­
potrzebnymi, a fabryki i koleje będą się zaopatry­
wać zapomocą tego aparatu w elektryczność atmo­
sferyczną. Aparat, wedle sprawozdania londyńskie­
go pisma, mu być bardzo prosty. Figueras w swoim 
domu używa aparatu, który, mimo swci prymity­
wnej budowy, prawie bez kosztów, daje prąd o sile 
500 wolt, wystarczający do oświetlania domu i 
utrzymania w ruchu motoru o sile 20 koni.

Tyle korespondent dziennika Daily Mail■ Otoż 
cen sposób otrzymywania elektryczności teorety­
cznie jest zupełnie możliwy, czy w praktyce oka­
że się dostatecznie obmyślanym, to będzie można 
osądzić dopiero po całym szeregn prób. Tesla 
swoją „maszyną słoneczną* próbował czegoś podo­
bnego, ale bez skutku. Doświadczenia w laborato- 
rynm na małą skaięjnie diją wcale gwarancyi, ie 
się rzecz uda potem na wielką skalę. Czeknjmy 
więc, dopóki rie przyjaą wiadomości, wzbudzające 
większe zanfau t.

Nauka reiclamy. Nie dość jest wytworzyć 
dobry towar. By go sprzedać korzystnie, trzeba n- 
mieć odpowiednio go zachwalić. W v”‘eku XIX, — 
w minionym wieku pary . elektryczności — choć 
nie zapoznawano skuteczności reklamy, jednak nie 
podnoszono jej do wysokości sztuki, czy nanki, 
Inaczej w poczynającem się XX stulecia. Umie­
jętność stasowania rekiamy wchodzi w zakres nauk, 
wykładanych z katedry, Czeskie muzeum handlo­
we w Pradze ustanowiło obecnie specyalne kursy. 
Fcważn profesorowie uczą słucnaczów, jak należy 
reklamować poszczególny towar. Równocześnie czy­
nią się starania, aby wprowadzić naukę reklamy 
do aż! 61 handlowych, jako stały przodmiot wy­
kładowy

Wykłady7 nie powinny być nndne. Profesoro­
wie będą mogli urozmaicać je zajmującymi przy­
kładami. Np. oiowitszozenie owego rzewca o podró­
żniku egzotycznym, którego dzikie zwierzęta roz- 
suLrpały na put yni. Zgłodniałe bestye nie daro­
wały jednej kosteczki; zostały tylko bnty, tak 
mocne i trwałe, że <ch najostrzejsze zęby ukąsić 
nie zdołały. Bnty te pochodz.ły z magazynn X...

Albo zadz:vyiaj» -a wiadomość: Przy ulicy Z. 
wybuchnął w pewnym domu pożar tak nagle, że 
zamieszkały kapie, T. nie miał czasu uciec. Scho 
wał się tedy do swej kusy ogniotrwałej Dom spa­
lił się loBzczątnie. Kusa został, zetkniętą. A tr 

Sto&SF? kasie...
Czeskie mużehm w Pradze wydaje prócz te­

go -zereg broszur, w których są praktyczne wska­
zówki dla przemysłowców i kupców, pragnących 
reklamować sw6 trwary. Pierwsza z nich, wydana 
z okazyi wystawy robotnicze,, wydrukowaną zo­
stało w 80.000 egzemp.arzy.

Liczba nowych kwfązek, wychodzących co­
rocznie na całej ziemi wynosi według obliczeń An­
glika Pfhiting Haisey, przeszło 70.000. Z tego 
przypada na Niomoy 2Ł 000, Francyę 18 000, Wło­
chy 9500, Anglię bOOO — 7000. Wiele z tych ksią­
żek to właściwie tylko rozszerzone artykuły dzien­
nikarskie, pisane dla oby il Ani dziesiątej cięści 
tych książek nie sprzedaje się już po roku Pisa­
nie książek dla wielu stało się nałogiem, tak, że 
nakładcy nie mogą dać sobie rady z zalewem ma­
nuskryptów Jeden z księgarzy londyńskich opo­
wiedział, że z pomiędzy 815 przedłożonych mu rę­
kopisów przyiął tylko 22, inny zaś z pomiędzy 600 
tylko 13. Pod względem szybkości wydawania ksią­
żek rym trzyma Ameryka. Jedna z firm nowo­
jorskich przyjęła w poniedziałek rano zlecenie spo- 
rtądzenia do środy wieczora 2000 egzemplarzy pe­
wnej książki, obejmującej 960 stronic. W jednej 
nocy tekst złożono, nazajutrz puszczono w ruch ma­
szyny drukarskie, następnego dnia książki już bjły 
oprawne, a z końcem tygodniu 10.000 egzemplarzy 
było już w handlu.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -4- 4. w pet 
-j- 7 El, Bar. 778. Podnosi się. Pogodnie.

Bardzo słusznie.
Nauczyciel do Józia: Co się zdarzyło cztery­

sta lat temu co do dnia?
Józioi Skąd ja mam wiedzieó, proszę pana, 

ja mam tylko lat riodm.
Szczyt reklamy.
Komiwojażer. O rozległości nasz ,:o „intere­

su* daje pojęcie fakt. źe gdy w pierwszem biurze 
sekretarz pisze list w styczniu, ten List doohodzi 
do podp su szefa dopiero w grudnia.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowla.
Dziś we wtorek po raz lszy „Świat na opak“ 
far tastyczno-burleskowa operetka w 5 odsł Krenna 
i Linaaua z muzyką Karola Kapellera. — We 
środę po raz 2g_ „Ś jfiat na opak*. — We czwar­
tek po raz lszy „Krzyżacy" obraz dziejowy w 10 
odsłonach z powieści Sienkiewicza, przerobił na 
scenę Adolf Walewski. — W piątek po *az 2gi 
„Krzyżacy". — W sobotę po raz 8ci „Świat na 
o p a k * . __________

Literatura i sztuka.
Konoert p Kozłowskiej, zapowiaaany na 

niedzielę, nie przyszedł do skutku. W ostatniej 
chwili odwołano go, a o iwołan.e to nastąpiło tak 
późno, że wiele osób udało się wieczorem na kon­
cert do Neroanego Domu i dop:ero w ciemnej i bru­
dnej bramie tego budynku do widziało się o tern, 
że a’ enjya, która konoert urządzała, postanowiła 
go odwołać.

dyloby niezawodnie o wiele lepiij, gdyby 
odwoływaiia koncertów odbywały się wcześniej, 
np. na dni parę, a już nieazielnych co najmni -,} 
w sobotę. Byłoby także do zalecenia, aby, odkąd 
powstała w naszem mieście Fiinarmoma i rozporzą­
dza śliczną salą, nie urządzano koncertów w tej 
tak niesłychanie brudnej i nieestetycznej sali Na- 
rocnego Domn, a jedynie w Filnarmonii.

* W- Weressajew. Zwierzenia lekarza. Tłu­

maczył (z rosyjskiego) dr. med W. Herman. Na­
kładem H. Altenberga. Lwów, 1902.

Autorem tej książki, która zwróciła na sisbie 
ogólną uwagę zarówno kół lekarskich, ak i szero­
kiej publiczności czytając jest młody lekarz, wy- 
konywający, jak sam zaznacza, od lat siedmiu 
praktykę lekarską w jednem z miast prowineyo- 
nalnych rosyjskich. Nie jest to jakiś wybitny uczo­
ny, który w medycynie ważne położył zasługi, i 
obecnie przedstawia niejako osobistą stronę swej 
działalności naukowej, przeciwuse z kart tych prze 
mawia do n ŝ lekarz o przeciętnych zdolnościach, 
jakich wielu spotykamy w życiu oodziennem, Cóż 
więc w jego „zwierzeniach* jest tak niezwykłego, 
co robi tę książkę tak niepospolicie zajmującą i 
wartościowa? Oto autor posiada jedną zaletę, rzad­
szą i ważniejszą w zawodzie pisarskim, niż wszel­
kie wysoko wychwalane i cenione przymioty czysto 
literackie, mianowicie zupełną otwartość i szcze­
rość w połączeniu z niopizezwycięźoną chęcią po­
ruszania właśnie tych spraw drażliwych, które au­
torowi w życiu prywatnem, w życiu, żaby się tak 
wyrazić, najosok.stażem, najbardziej dolegają. Dzię­
ki tej skłonności autora, słyszymy w jego „zwie­
rzeniach* o rzeczicń, bądź mniejszej, bądź większej 
doniosłości, ale zawsze zakulisowych, takich, jakie 
przyjaciel przyjacielowi nieraz w zaufanie wyjawia, 
może sam do n ch nie przywiązując zbytniej wagi. 
Zasługą wielką p, Weressajewa jest, źe właśaie 
do nich wagę przywiązuje, i że je stawia do pu­
blicznej dyskusyi wszystkich ludzi rozumnych, a 
u i e tylko szczupłego gronu ludzi fachowych Nie­
wątpliwie pożądaną i nadzwyeza iuteresującą by­
łoby rzeczą, gdy oy i w innych zawodach pojawiały 
się takie „zwierzenia,* odsłaniające num tę nieofi­
cjalną, a tak pod wzglęaem psychologicznym i o- 
gólnym interesującą ich stronę, ale przyznać trzeba, 
że właśnie medycyna praktyczna posiada najwięcej 
elementu wą'pliwego, drażliwego, który się zazwy­
czaj osłania płaszczem powag zawodowej, a który 
w omawianej przez nas kiiążce wyjątkowo odsło­
nięto przed oczyma szerokiej publiczności.

Antor przedstawia nam najważniejsze wraże­
nia, jakie nastręczały mn najprzód stndya lekarskie 
na uniwersytecie, a potem praktyka prywatna. Po­
rusza on np. także taki pospolity wśród studentów 
medycyny O D jaw , że ucząc się rozpoznawać jakąś 
ciężką chorobę, wnet ją odkrywają na własnem 
ciele. Opowiada nam następnie autor, jak przygnę­
biająco nań działał widok okropnych cierpień, z któ- 
remi jednak musiał się stykać dzień w dzień, które 
tam były taką -zeczą powszednią, a jednak tyle w 
sobie grozy mieszczącą. Nie pomija on też wraże­
nia, jakie na młodzieńcu niezepsutym wywarło ba­
danie ciała kobiecego. Opisuje jakie przesadne ży­
wił nadzieje, wstępując na wydział medycyny, jak 
sądził, że medycyna jest nauką doskonałą, skoń­
czoną, która wszystkie choroby leczyć umie, i jak 
potem loznawszy rozczarowania, popadł w diugą 
ostateczność i zniechęcił się do nanki, do której 
stracił wiarę.

Najbardziej jednak zajmnje to, co autor mówi 
o własnem swem stopniowem wyrabianiu się na 
dobrego lekarza; |aJ. w pi irwszych czasach w stra­
szny i upokarzający dla siebie sposob przekonywał 
się o swem niedołęstwie : swej bezradności wobec 
rzeczywistych wypadków chorobowych, mimo, iż 
teorrtyczną ich ptronę zupełnief opanował; jakie 
błędy i myłki popełniał i wogóle jak to studya 
uniwersyteckie zupełnie me dawały mn przygoto­
wania do praktycznego w/konywania zawodu lekar­
skiego. Tu już porusza autor sprawę znaczenia ogól- 
nego, gdyż to samo dotyczy wszystkich początku- 
ią-ych lekarzy.

Takich spraw ogólnych omawia autor kilku 
jeszcze, jako to: stosunek lekarza do pacyeatów, 
kwestyę honoraryów, ubóstwo większej części leka­
rzy W tych kwe tyach ma autor na oku stosunki 
rosyjskii, które do pewnego stopnia różnią ię od 
naszych, ale mutati? mutandis k westy e te są aktu­
alne i nadei doniosłe we wszystkich krajach cywi­
lizowanych.

Niemniej omawia antor także niektóre kw e­
sty e ogólne czysto nankowe, jak w iw isekcję, oraz 
eksperymenta nankowe, czynione na ludziach śmier­
telnie chorycn na klinikach lekarskich. Pornsza 
też zarzut, czyniony w ostatnich czasach m edycy­
nie (np. przoz ł j  ietzschego), że biorąc rzecz ogólnie, 
jedt d/a ludzkości szkodliwą, gdyż ratciąc od za­
głady jednostki słabe chore, przeszkadza doDo 
rowi naturalnemu w wyrabiania ludzkości coraz 
lepszej, i przystosowywaniu się stopniowemu natury 
człowieka do nowych warunków bytu. W edług 
ty oh zapatrywań medycyna, idąc dalej w dotych­
czasowym kierunku, zrobi z człowieka cywilizowa­
nego istotę, która będzie zupełnie nieodporną na 
wszelkie najmniejsze wpływy zewnętrzne i bedzie 
musi-Ta na każdym kroku sztucznie się chronić, a 
gdy raz zapomni o tych ostrożnościach, niechyDnie 
zginie. Autor przyznaje w pewnej mierze racyę 
tym Doglądom, aie zwraca uwagę na to, że już 
dziś poznać można w medycynie pewien zwrot 
w mnym kiernnku, tym mianowicie, ażeby odpor­
ność na wszelkie szkodliwe wpływy, którą natura 
oeiągt drogą mozolnego przystosowywania się stwo­
rzeń do otaczających je  warunków, a kosztem nie­
zliczonych fiar, uzyskać krótszą drogą i bez tych 
ofiar. Do tego należą np. usiło ■ ania immunizacyi 
na rozmaite choroby, środki zahartowania itp.

Wiele jeszcze specyaLych kwestyi omawia 
antor w owej książce, a zdania jego, onooiaż nie 
pochodzą od pierwszorzędnej powagi nankowej, je­
dnak są zawsze cenne i pobudzają do myślenia, 
gdyż wygłasza je człowiek samodzielnie myślący, 
doskonale obeznany ze swym fachem, a przy tern 
Bzczery i odważny.

Niewątpliwie książka jego także w polskim 
przekładzie będzie czytywana tak pilnie i z takiem 
zajęciem, jak to było z oryginałom i z tłumacze­
niami na inne języki. Co do przekładn, to nie jest 
on wolny od usterek, specyalnio uderza nadzwy­
czaj często używany tzw.a^cusatwustrointadratieas, 
co świadczy, że tłumacz mało dołożył starań, aby 
przyswoić sobie polską gramatykę. Mówi po polsku 
językiem ulicznym, a nie tym, który panuje w sa­
lach akademickich i w gabinetach uczonych.

Część ekonomiczna.
Zamknięcie kursów na giełdzie wiedeń­

skiej z dnia 22 wrześ i “
Akoye austr. Zakł. kredyt. 68850, węg 

Zakł. k-edyt. 729 00, Angioban’ j  277 50, Union- 
banku 643 00, lAnderbanku 397 00, B&nkwerei- 
nu 457-50, Bodenoi edit 940’00, Gal. Banka hip. 
53800, Srat&bahny 716'Sp, Lombardy 7725. 
Kol. Elbethal 168 00, Północnej 5800, Czer- 
niowieokrej 664 60, A'*)iny 37860, Kima Mu- 
ranyi 496 00, Praskiego Tow. żel. 1517, Fabry­
ki broni 32600, Tureokie tytoniów. 32100, Oblig. 
węg. indemniz- 9t>00, Renta majowa 101*16, 
Aastr. lenta koronowa 10015. Węgier, renta 
koronowu 9805, 56-letnie Listy Tow. kredyt. 
*i~m. 95*60, 4°|0 Listy Banku krajów 97 Ou, 
41/*Vo Listy Banku krsjew. lOrOO, 4*/0 Listy 
Banku hipotecznego 9o'60, 4 '/ / /o  Listy Banka 
hip. 100*60, 5°10 Listy Banku upoteoz. 110 00,

40/„ Gal. Oblig. propin. 99*0u, 4f0 Gal poi 
kćaL z r. 1893 97*50, 4%  Poi. m Lwowa 9s 85. 
Losy tureckie 11576, Marki 11712, Ruble 253.25.

§ Wiedeń 23 września. Na werorajszy targ spę­
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó­
łem 5274 sztuk. W tern było z Galicy i 289, 
z Bukowiny — sitak. Przebieg targu był spokojny. 
Ceny spadły o 60 h. Niei t zedanc 81 sztuk. Wo­
łów z Galicy i i Bukowiny sprzedano: 81 sztuk po 
56 do 65. 121 sztuk po 66 do 72, 37 sztuK po 
78 do 76 koron, — po 00—00 koron, ouhaje 
podłączone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
56 do 72, kro vy podtuczone po 64 do 72, bydło 
chude po 40 do 52 kor., wszystko licząc za cen­
tnar metryczny żywej wagi

§ Z kolei. Z dniem 15 września 1902 otwiera 
się dl» ruchu osobowego i ogra liczonego pakunko­
wego przystanek osobowy „Oisoerg* położony mię­
dzy stacyą Gross Hollenstein i przyrtankiem Bla- 
mian na szlaku KieLber^-Gaming-Waldbefen a. d, T. 
w obręoie c. k. Dy/eacyi kolei państwowej we 
Wiedniu.

Z targów zbożowych.
Wiedeń, 21 września 

(Z) Fi jyognomia naszego targu zbożowego 
woale nie robi wrażenia, jakobyśmy mieli za 
sobą roa wyjątkowo dobrych urodzajów. Je­
dynie nisLie ueny pszenioy przypominają to, 
nafcom ast sam ruoh na targa jest tego rodzą- 
7u, jak w okresach, w ktoryoh panuje wielki 
brak zboża. Ze strony rolników zwłaszcza spe- 
strzedz się daje taka wsuJzemięiliwośó w sprze­
dawaniu zboża, iż przypusoićby można, że jest 
tu w grze akaś agitaoya. Bo zaiste zdumie­
wać musi ta okoliczność, *ż pomimo ogrom­
nych zapasów ziarna, jaiia znajdują się w oa- 
łej monarchii, produeenoi nie chcą zboża sprze­
dawać Jest to jednak dowodem, że nikt nie 
ma zaufania do teraźniejszych cen zbożowy oh 
i że rolnioy wierzą głęboko w to, iż oeny te 
muszą się podnieść. I są istotnie motywa, któ­
re utwierdzić mogą w takiem mniemaniu. Oto 
w kukurudzy będzie najprawdopodobniej nie­
urodzaj, a także kartofle zapowiadają się li- 
oho, zatem brak kukurudzy i kartofli musi 
wpłynąć na w ększe zapotrzebowanie pszenioy 
i żyta, > tern samem na podniesienie się ich 
ceny. Nadto i ta okoli 3znośó każe spodl ewaó 
się podniesienia się cen zboża, że konkureneya 
krajów bałkańskich, osobliwie zaś Rumunii, 
nie da eię w tym. roku naszym rolnikom tak 
we znaki, jak się tego obawiano. Wedle infor- 
maoyi bowiem, otrzymanych przez wielkie fir­
my zbożowe z Rumunii, niemal trzy czwarte 
całej nadwyżki pszenioy, jaką miała w tym 
roku Rumunia, zostały już zakontraktowane 
do Włooh, Belg, ., Hollandyi i do prowinoyi 
nadreńskioh.

Oto są powody, które skłaniają produoen- 
tów do jak najwiękbzej rezerwy. Ż  drugiej 
strony jednak i konsumenci zachowują się do­
syć odpornie, bo kombinują, że byle przetrzy­
mać jeszcze dwa lub trzy tygodnie, a choćby 
i mieŁiąo, a olbrzymie masy tegorocznego ziar­
na muszą r ę  zwalić na tirg i obniżyć oeny. 
Taka to zasadnicza różnica poglądów zachodzi 
między dwoma głównymi czynnikami handlu 
zbożowego i wolno tego sytuaoya jest wciąż 
niewyjaśniona i handel rozwinąć się nie może. 
W  wiedeńskich magazynach gminnych jest 
obecnie na składzie: 104 wagonów pszenicy, 
68 żyte, 107 jęczmienia, 12C> owsa i 1015 ka- 
karndzy. Cena pszenioy na jesień wahała się 
w ciągu minionego tygodnia między 7.02 a 7.16, 
pszenioy n? wiosnę między 7.31 a 7.41, żyta 
na jesień m.ędzy 6.32 a 6.46, żyta na wiosnę 
6.58 a 6 62.

W  izorr.jsze notowania oen pszenioy looo 
Wiedeń są następujące: Za oisańską (78 do 
85 kilo) 7.75—835, banatkę (77 do 80 kilo) 
7 40—7.76, sic raóką (76 do 80 kilo) 7.30 —7.70. 
z doliny Morawy (77 do 80 kilo) 7.25—7.60. 
Przeciętnie podniosły się ceny pszenioy w po­
równaniu z poprzednim tygodniem o 5 halerzy 
nr 50 kilogramach.

W  życie była tendeuoya stosunkowo sil­
niejsza nî ; w pszenioy. Looo Wiedeń płacono 
wczoraj za słowackie (72 do 74 kilo) 6 30—6.85, 
rozmaite węgierskie (71 do 74 kilo) 6 45—6.66 
austryackie (72 do 74 kilo) 640—6.70

W  jęozm eniu ruch eksportowy jest je­
szcze bardzo nieznaczny, natomiast bardzo po­
szukiwany jtst jęozmień na paszę, gdyż wobec 
drożyzny kukurudzy wielu hodowców używa 
jęczmienia na karmę dlw bydła. Ceny jęczmie­
nia looo W.edeń notowano wczoraj: Morawski 
7—8, słowaoai 5 90—8, ze staoyi nad środko­
wym Dunajem 680—760, półnouno węgierski 
65U—890. oisański 5*75—7*75, jęczmień na 
paszę 5—6*50.

Owies podrożał o 10 do 16 halerzy na 50 
kilogramach. Za poślednie gatunki płacono 
6—6*10, średnie 6 10—6*30, Prima 6 30—6*50

Owies na jesień 5*96—6 01.
Kukurudza podrożała o 15 do 20 halerzy. 

Za towar gotowy płacono b05—6 10. Cinquan- 
tin 6*60— 6*76, Kukurudza na wrzesień—pa­
ździernik 6—602.

T E B G M Y  „PRZEGLĄDU".
(Depesze potunne).

Belgrad 23 września. W  dzienniku rządo­
wym ogłoszono komunikat, donoszący, że rząd 
serbski w dzień przed podpisaniem traktatu o 
pożyozce odrzucił klauzulę oo do wypłaty 
15 milionowej zaliczki dopiero za zezwoleniem 
giełdy paryskiej, zaś grupa bankowa odrzuciła 
terminy rządowe oo do poszczególnych rat.

Bukareszt 23 września. Wiadomość, jako­
by w Galaozu wydarzyły f,.ę 2 wypadsi dżu­
my, jest nieprawdziwa.

Aleksandrya 23 września. Stan zdrowotny 
poprawił się; oholera zmniejsza się tak oo do 
liozpy wypadków, jak gwałtowności oholery.

Londyn 23 września. Lord major otrzymał 
urzędowe doniesienie, żb królestwo w dniu 25 
października wezmą ndział w śniadaniu w ra 
tuszu, a dnia 26 października będą na dzięk- 
ozynnsm nabożeńrtwie koronaoyjnem w kate­
drze św. Pawła.

Praga 23 września. Wspólne zgromadze­
nie t. zw. „komiuetów środkowej Elby* i ozłon- 
ków stowarzyszenia „Wełtawy*, odbyte w o- 
beonośoi zastępców ministerstwa handlu i na­
miestnictwa. oświadczyło się przeciw wyoraoo- 
wanemu przez ministerstwo handlu projektowi 
dróg wodnych, zwłaszcza przeciw uprzywilejo­
waniu kanału Dunaj Odra.

Laeken 23 września. Zwłoki królowej 
przywieziono tu pociągiem żałobnym ze Spaa 
o godz. 3 m. 40 po południu. W  tym samym 
pooiągu jechał jerót Leopold, ki. Albert, ks. 
Klementyna, ministrowie i jeneraiicya.

Ogromne tłumy ludnnśoi zgromadziły się 
na dworcu i na nlicaoh wiodąoyoh na dworzec. 
Wszystkie kośoioły przybrano żałobnie. Ogrdz. 
3 rozległ się głos dzwomw ż wszystkioh ko 
Śoiołow. Natłok puDlicznośoi był tak wielki, 
że wojsko, tworzące szpaler od dworca do ko­
ścioła, z trudnością zdołało utrzymać porzą­
dek. Strzały armatnie don703ły o przybyciu 
pociąga ze zwłokami. Wojsko prezentowało 
broń. Z wagonu salonowego wysiadła najpierw 
ks. Klementyna, następnie król w galowym 
uniformie, z żałobną szarfą na piersiach. K ró­
la powitał aruybiskup z Meoheln i prymas 
Belij7i Orostens.

W  kondukcie pogrzebowym król szedł 
piechotą za trumną, wsparły na ramieniu ks. 
ńlDerta, za nim postępowała rodzina, jenerali- 
cya, przedstawiciele władz etc. Trumnę nieśli 
podofinerowie gwardyi obywatelskiej. Na trum 
nie, okrytej płaszczem królewskim, leżała ko­
rona. Muzyaa pułku gwa^dyi grała marsze ża­
łobne. Po odprawieniu modłów przez arcybi­
skupa z Meehfeln, złożono zwłoki w krypcie. 
Zwłoki królowej zostaną później złożone obok 
zwłok je; syna, hr. Heunegau.

Król zarządził sześciomiesięczną żałobę 
dworską Otwarcie testamentu nastąpi dzisiaj.

Wiedeń 23 września, Dyrekoya Laender- 
banku ogłasza — wbrew rozpowszechnionym 
tu wozora, pogłoskom — że suma zdefreudo- 
wana przez Jellinka nie przekracza 4,600.000 
koron.

Temeszwar 23 września. "We fabryoe 
spirytusu Si&dtera wybuchł wczoraj pożar, 
K t ó r y  po dwugodzinnem gaszeniu zlokalizowa­
no. Uratowano 5.C00 hektolitrów spirytusu. 
Szkoda wynosi mimo to 150.000 koron.

Nowy Jork 23 września. Sekretarz »tanu. 
Shaw wygłosił w Chicago mowę, w której 
oświadczył, że wzajemność w międzynarodo­
wych stomnkaoh andlowyoh jest dobrym 
środkiem pomooniczym do oohrouj polityki 
cłowej. Mówca nadmienił też, że otwarcie ame- 
ryhańslnego rynku dla nieograniczonego han­
dlu zagranicznego n:’e da się przeprowadzić,

Prezydent Rooseyelt wygłosił w Cincin- 
nati mowę o trustach, w której podnosił po­
trzebę kontrolowania trustów przez rząd na 
podstawie osobnych przepisów ustawowych.

Paryż 23 września. Omawiając mowę pre­
zydenta ministrów Combesa, dzienniki opozy­
cyjne doohodzą, do wniosku, że konieoznom 
jest, aby najpierw ustąpił minister Pelletan, a 
potem m7uvstei Andróe.

Tempa pisze, że należy się spodziewać, iż 
Obtatecznie ta mowa Combesa położy kres 
wdzieraniu się niektórych ministrów do spraw, 
leżących po za zakresem ich kompetenoyi. 
Obaj ministrowie zortali przywołani do porząd­
ku. Mowa Combesa jest prawdziwym eklem 
rządowym.

Wiedeń 23 września. Do N. W. Allg Ztg. 
donoszą z Liberca, że spadł tam balon, który 
wyjechał z Wiednia. Przy wylądowaniu na­
stępna eksplozja gazu, wskutek ozego 30 osób 
zostało przeważn e oięzko zranionych.

Berlin 23 września, Kaufmann w liście do 
pewnego radnego miejskiego zrezygnował z 
wyboru na 2-go w^eburmistraa.

Wiedeń 23 września Wiener Ztg. ogłasza 
zarządzenie 18 dniowej żałoby dworskiej po 
królowej belgijskiej.

Wienei Ztg. ogłasza też dodatkowe oświad­
czenie do zs.wartego między Austro-Wigrami a 
Argiią układu w sprawie wzajemnego wyda­
wania zbrodniarzy.

{Depeset popołudniowe).
Bordeaux 23 września Władze skarbowe 

zarządziły u hr. Castellane egzekucyę; zabra­
no mu powozy i uprząż," ponieważ stosownie 
do nohwały mityngu, powziętej z powodu 
zamknięcia szkół kongregaoyjnych, nie ohoi&ł 
płacić podatków.

Poznań 23 września. Tutejszy teatr pol­
ski rozpoczął nowy sezon sztnką Fredry „W iel­
ki 9 bractwo1*. Dyrekcja zaaDgeżowała nowe 
siły pannę Orwid i pp. Kalinowskiego i Do 
brzańskiego

Dr. Lewiński ogłasza w Pos. Neueste Nach 
richten, że bynajmmij nie myśli ubiegeó się o 
snnśoiznę po W.ttingu i na wypadek wyboru 
na burmistrza nie przyjmie tego mandatu. Ju­
tro odbędą rię wybory. Rozstrzygać będą ra­
dni polecy, ponieważ dwa inne stronnictwa są 
równie silne.

Budapeszt 23 września. Dziennik urzędu 
wy ogłasza spensyonowanie intendenta teatrów 
królewskich, Lr. Stefana Kegleyicha.

Madryt 23 września. Minister spraw za­
granicznych zaprzecza pegło kom o sojuszu 
między Francyą a H.szpanią

Bombaj 23 września. Niejaki Vardia, ye- 
den z wybitnych obywateli tutejszy oh, ogłosił, 
iż zamierza ofierowsó mihon funtów szferlm- 
gów (prawie 25 m;)ionów koron) na cele do­
broczynne; m anowioie z odsetek mają być wy­
płacane wsparcia osobom, które w jakimkol­
wiek kraju przez przypadkowe nieszczęśoie 
pozbawione zostały środków do życia

— m — b— itww B a — — — —as.
HOTEL GEORGEA

Przyj eohali dnia 23 września. Hr. F Firm an 
z Jaworowa. A. Mmiągewicz ze Sanoka. M. Zy- 
cnoń z bojaniec. R, Hirsch z Hamburga. A. Bąez- 
kowek z Dobro wód M. Brykczyń«ki z Pacykowa. 
W. Gablenz z Krakowa. B. Zaleski z Rosyi 
J. Grunwald z Pragi M. Dukay z Wrocławia. 
Ks. J Trzopiński z Kochawiny.

HOTEL EUROPEJSKI
A Ł B E B T  8ZK O W B O N .

Pizyjechali dnia 28 września. Hr. J. Piniń- 
ska z Grzymałowa. P. Tyszk yski z Huwnik. 
M Burzyński z Burzyńska. S. Żelechowsaa z Ko 
morowa. H Agopsowieżowa z Błożwi. A. Szymań­
ski z Petersburga. J, Jaworski z Krakowa. Fr. Mi- 
liński z Cześnik. B. Jedynakiewicz z Tartarcwa, 
K. Makarów z Proskorowa. M, Sternad ze Stani­
sławowa.

" HOTEL FRANCuIkI.
Lwów — Plac Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel z kom, ortem urządzony, pu- 
zneńaka restauracya e pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyj echa1 1 dnia 28 września. R. Delańeki z 

Krakowa. A, Abgarowiczowie z Bratyszowa. J Gi- 
żiwscy z Pod wysokiego, G Jahn z Wiednia. 
K. Steinieńn z Budapesztu. G. Melichar z W ie- 
daia. A Felagi z Budapesztu. F. Czapka z Berna. 
A. Holstein z Wrocławia. S. Mroczkowski ze Sta­
nisławowa. L. Taller z Wiednia. M Deissenberg z 
z Krakowa. S. Beck z Węgier. E. Mackli z Mo- 
nacbinm. J. Lipsz z Wołynia. W. Rogler z Ża­
dnego. W. Faaz z Lewein. W. Werbeneo z Sarn, 
N Pollak z Wiedma.

I l f a d e i ł a n e .
Rubryk* u  nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze te ona 

za nią n* ziebie ładne- odpowiedzialności.

Di, Kazimierz K r u s z y ń s k i
powrócił ze Szczawnicy

Ordynuje ul. Akadrndrka 16 Telefon 169.

Okulista Dr. WIKTOR h E I S
były lekarz klinik ^knlistyoznycli w Berlinie. Lwowie 

w Paryżu. — Orajnnje p.-, dp. od 9 — 12 i od 8—5 
_____________ po poi. u l. J a gie ll -ń n k a 1 7 ._____________

Zakład Dr. Eug. 1'iaseckiego
dla f mnastyfr-' 'eczniczej i masału ul. TrZP C .ego  
 Maja I 2  O-d 2— * Prospekia ns łądnnie

Dr. Bohosiewićz
PflWrÓCił i ordynuje od 8— 4 przed południem
 _______ -A G IELLO N SK A  1 .

Atelier dendywtyczfie Hetmańska 6
Dp. med. Wiktora Jankowskiego
wykonuje się: plombowanie, wyjmowanie zęoów bez bó­
lu, wstaw ianie sztucznych lębów w kauczaku i złocie
_________ w stozcm nycb wj >adkach bez płytki,

F  ir y k a  astaiiu  I pa|iy j  ich ow ej

Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera
L w ów  — M a rc m u  2 B ,

- suszi KO-ącym asfaltem, jako jedynym irodkiem, naj­
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniact, i iszeiy
___________________grzyb drzi wny

B R A C IA  D E Ia lh G E .R  wy <yłajq i  T n  isia 4'T l
najlenszej kawy Santos za 4 zł. 99 ct. franco i oclone.

Wladeń 23 września. Kurez giełdowe.
Los* : a) procentowe .

Austr, ąakł. kr. z obi. pi a r. 1880 8*/, 266 50 
„ „ . 1889 3°/, 263—

Tow. źegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/„ —.—
Uregulow Dunaj?7 z r. 1870 100 zł. 5% 288 50 
Węg. Banku hlpoteoznego po 100 *1.4% 255.— 
Pożyozka serbska prem, pc 100 fr. 2%  90 —
Tur»okie obi. prem. kolej po 400 h  tlf> — 

b) bezprocentowe :
Budan-iszteńŁKle (Basllloa) 5 zł. 1910, ZłkI. 
kred dla h. i p . ' po 100 i i  429 00. Olary 4C 
zł. m. k. 204.—, Lożyozka m. Lnsbrnku 20 *ł 
89.00, j nsy m Frakowa 20 zŁ 79 —. Pożyozka 
m, Lubiany 20 sj. 78— , Of*n 40 zł. 198.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 192.00, Ocerw. krzyża austr. 
10 zł. o4,70, Ozerw krzyża wąg. 5 żt. 27*60. 
Losj fund. arojka, Rudolfa 10 zł. 72.—, Sa.mi 
40 zł. m. k. 248 00, Pożyozka sal oborska 20 zl. 
83.—, Pożjozka Si. Genois 4U zł. m k. 260.00 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 428 50.

Wiedeń 23 września. (Giełda towarowa). 
Cnkiei 17*60 (spokojnie). Nafta galioyjska 
bez zmiany. Spirytuu (bez ochoty) 4-0*—.

Berlin 23 września. (Zamzmęoie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85 35. Spirytus 4170.

Paryż 23 września. (Zamknięcie g.ełdy). 
Trzyprocentowa renta 10015. Mąki. („Fleur 
de Paris*) 2850.

Frankfurt 23 września. (Gieida nagrani- 
ozns). Kredyty austryackie 216 76 Koleje pań 
stwowe 0C0 00 excludive kupon. Alpiny 000 00. 
Disoonto 000*00. Lanra 203*30

Wiedeń 23 września. ^Giełda zbożowa). (Kur­
sa w koronach i po 50 kilogramów). Psze­
nica na jesień 7*06—7*07, na wiosnę 7*31—7*32; 
*yto na na jesień 6*42—6*43, na wiosnę 6 59— 
6 61; knkurucLa na sierpion-wrzesień 0*00 — 
0*00, na wrzesień-październik 5 94—5 96 na 
maj-czerwiec 000—0*00; owies na jesień 5 93— 
6 94, na wiosnę 6*19— 6*20. Rzepak na sierpień- 
wrzesień 10*66—10*76. Olej rzepakowy 00—00. 
Tendencya : słaba. Pogoda piękna.

Budapeszt 23 września. (Giełda zbożowa;. 
•Knrsa w koiunaoh i po 50 klg.). Psze­
nica na oaździernik 6*81 —6*82, na kwieoień 
7*09—7*10 ; żyto na paźdaierni* 6*09—610, 
na kwiecień 6 26—6*28; owies na październik 
5*62—5*63, kwieoień 5*90--5*91; kukumdza na 
wrzesień 000—0*00, n. ma,  6*49—5*50. Rzepak: 
na wrzesień 11*46- -11*55 Oferty na pszenicę 
mierne Chęć kupna ograniczona. Tendencya: 
słaba. Pogoda : chłodno

Giełda południowa (godzina 12 minut 80). 
Wiedeń 28 września.

Marki 117.18, rentb majowa 101.16. węg. 
renta koronowa 98 05, Akcye : austr. zdkł. kredyt. 
688.60, węg zak. kred. 731*00, anglobanku 278 00, 
unionbanko 648.—, bankvereinu 467 00, lander- 
banku 898.00, kolei paustw. 718 26, lomoardy 
79.00. akcye koiei Elbethal 468.60, fabryzi broni 
—.— , tytoniowe 822 OU, alpiny 878 60 Rima Mn- 
ranyi 000.00, pragsziego Tow. zel. 1626, losy tu­
reckie 115 50, ruble 264*00. Usposobienie pokojne.

L w ów  29 września Z izbj handlowej).
Obiioaenie w walacie kor nowej.
Akcye y 10r B* Kole gul Karola Luńwika po 

420 Koron — i* 1 ćc —-UO, B ole' Uw /wako-Oarrn.-Jaaka 
po 4<JU Zor. T65.00 do 575.00. Funku hipotecznego po 
400 koi 586.00 do 550-OC. Akcyi garbami w Rzesz. Wit 
po 100 kor. —•— dc 0J0‘— . Tow. budowy wagonów 
 ̂ Sanoku po 500 koron OOC-— do 850.— BrnL„ dl* 

hundlu i przemysłu po OO k- 840 — io  889.— .
Listy Zasiaw n n  za sztuki. Barun. hipet. galic 

6 proc. lot. w 50 lat, a 10 puo. i-rem. 109*70 dc 000-00 
4 i pół proc. los, w 50 lat 100-— do i.00'70 4 proc. lor 
w 60 lat 06.80 dc 98*60. Bankr. kraj. i  i *>ol proc. los w 
61 lat 101.8C ko 101.90 Panku kraj. 4 pp o. los w 57 lat 
87-00 dc 97*70. — Tow, kred gal. sienuku 4 proc. (I «mi • 
sya) 96*60 do 97*80: 4 proc, lor a u i pA> Jatach 98.70 
dc — .— , 4 prre. ’os w 66 lat 96-40 do 97.10.

Ruoh pociągów kolojowyoh
od Igo maja 1902 roku według oi%9u ńrodkowo 

enropeiakiegs.
P rzy c h o d ź ., ito Lirowa:

Z Krakowa: 2 .31*, 1*35, 8 *4 0 * . 6-10, 8-60 b-5019.60. 
Z Lzeszowa: 10*2!
Ze Scczerca (od 1/J do 15/9 w niedz. i święU) 9.82*.
Z Pouwołooaysk (na dworaec - £  3 5 ,  «-0C 6 d6

10*20*; na Pt Jzamca, 2  2 0 ,  7 40, 511 10 02*.
Z Tarnopol* : 8.85* na da gl.); 8 14* na Pndaamcss.
Z Ozermow-.so: 12 Io * , 1*45 , 6 20, 6 40 i 9*90*
Ze Btanisł*^ wa: 11*56.
Ze Jtryja: 8 i0 1*10 l*4u, 10-50*.
Z Brzucbowio (ot 16|S (.o 14/9 włącznie) 6.50, 9.12V 
Z Brzncii. fu (od 15/5 do 14/9 włącznie w p.edziele i 

święta? 8-14 3 .14*
Z Jajowa 7’4b, 1*28, 9*25*, 10 08*

O  'c h o d z ą  z e  L w o w a :
Oo Krakowi 1 2 -4 5 *  8 3 0 .  2 8 8 ,  4-15*8*40,8*20*. 11-00* 
Bo Kzesaoaa: 8 8C.
Do Przemyślu * 8-25*.
Do Seczerca (od 1/6 do 16/9 w niedi. i rwięta) 2.00 
Do Poawołoozysk i  dworca głównego : 1 55, 6*80, 9*00* 

ll-10*| z Podaario. a : 2-OS 3'4£ tt.9*>* 1 1 -82'
Do Tarnopola: 10-40 i  dw:gtówu. _ i 10-57 zPoaiamcsa. 
Do Ozemiowec: 2  51*, 2  JO, 6-26, 10 80, 10*80*,
Do 'Jtumzlawowa* 6'10 *
Do Stryj* : 6*85, ? 00, 9-06, 6-8 i*, 
dc Brzuchowic (od 1.5/j  di 14'i ooduenniej 6.oO,j 8.26. 
Do Brzu chowie >od 15/1 dc 14/9 wł, w niedziele i twiętu/ 

2.16, 8.1.6*.
Do Janoras 9-L5, 1*2F, 8-16 6-80*, 10-05*

U w a g a . Pooiągi poćpiesane drukowane są literami 
iłustemi; pociągi nocne oanaeaone zę gw asdką. Pora no­
na liczy su, od gods. 6 wieczór do 5 toń . 53 rano.



4 PRZEGLĄD * dnia 24 września 1902.
2)
Najszczęśliwsze dni w życiu.

(Z angielskiego.)

(C iąg  dalszy).
Ale ja oiebie kocham, mój Frankn, osłem 

seroem, z całej siły i ty wówoeas położysz na 
jednej szali moją miłość, na drugiej — wady, 
i może miłość przeważy.

Lepiej, żebyś wiedział, oo oię ozeka. Po­
tem, we właściwej chwili przypomnisz sobie 
moje wyznanie i pomyślisz: „Ona mnie ostrze­
gała, a nie jest gorsza, niż mówiła.“ O, Fran­
ku, pomyśl, już 30-go!

P. S. Zapomniałam ci powiedzieć, że do 
tej popielatej sukni mam taką samą pelerynkę, 
oszytą pasmanteryą kremową. Poprostu śliczna

daty.
W  taki to sposób porozumieli się oo do

II. 
W tonie minorowym.

Woking, 7 czerwca.
Moja Msgdusiu jedyna 1 Jakżebym choiał 

mieć cię przy sobie, bo mi smutno, okropnie 
smutno. Tęsknię za dźwiękiem twojego głosu, 
tęsknię za blaskiem twoich ocząt, za uściskiem 
twojej ręk i! Jak mogę być smutny, skoro za 
trzy tygodnie zostanę mężem najsłodszej, naj­
milszej istoty w oałej Anglii ? Ale jestem smu­
tny właśnie dlatego, bo sumienie czyni mi wy­
rzuty. Teraz dopiero widzę, że postąpiłem z 
tobą niegodziwie, że powinienem to naprawić.

W  twoim ostatnim liście wspominasz, że 
jesteś płocha. Ty płoohą nigdy nie byłaś, ale 
ja byłem aż do chwili, gdym oiebie poznał i 
pokochał. Jestem tak przejęty moją miłością,

że nie zastanawiałem się nad naszam wspólnem 
pożyciem.

I oto dziś, w ostatniej chwili, widzę, że 
to wspólne pożycie rozwieje dużo twoich złu­
dzeń, zaćmi niejeden promień, przyświecający 
dotychczas twemu istnieniu.

I cóż mogę oi ofiarować w zamian za to, 
oo ty mi składasz w ofierze?

Siebie samego, moją miłość i wszystko, 
co posiadam — ale jakże to m ało! Ty jesteś 
wybraną wśród tysiąca, nie, wśród dziesięoiu 
tysięcy — jasną, dziewiczą, słodką, najmilszą 
na świeoie.

A  ja — człowiek przeoiętny, a może na­
wet gorzej, z przeszłością woale nieohlubną i 
niepewnemi nadziejami na przyszłość.

Zly zrobiłaś wybór, koohanie, czas jeszcze. 
Oblicz wszystko, oo traoisz, a jeśli uznasz, że 
straty zbyt wielkie, cofnij się, bez względu na 
mnie, bez obawy, że oi robić będę wymówki. 
Ozyź mogę tądaó, byś dotrzymywała słowa, 
danego naoślep ?

Przedstawię oi, jak rzeczy stoją naprawdę, 
a potem, niech się dzieje oo choe, moje sumie­
nie będzie przynajmniej spokojne. Postąpisz z 
oałą świadomością rzeczy.

A więc, naprzód, porównaj twoje życie 
obecne z tem, które cię ozeka. Twój ojciec jest 
bogaty, a przynajmniej bardzo zamożny, jesteś 
przyzwyczajona mieć wszystko, o ozem zama­
rzysz. Każde twe życzenie, każda zaohoianka 
bywały zwykle spełniane. Żyłaś w wygodzie, 
ubierałaś się wytwornie, miałaś piękny dom, 
ładny ogród, własną służącą, własny pokój, 
swoje kwiaty, swojego kanarka. Przedewszyst- 
kiem nie znałaś kłopotów, nie znałaś troski
0 jutro.

Widzę całą twoją przeszłość, jak na dło­
ni. Rankami muzyka, śpiew, czytanie. Popo­
łudniu obowiązki towarzyskie, w izyty; wieczo­
rami spaoery, zabawy, czasami teatr lub tańoe.
1 tak dzień po dniu, miesiąc po miesiąou, rok

po roku rozlewałaś dokoła radość, promieniałaś 
szozęśoiem. ‘

I o cóż się miałaś troszczyć? Pieniędzy 
dostarozał oi ojoieo. Gospodarstwem zajmowała 
się matka. Żyłaś, jak ptaszę na gałęzi, jak mo­
tyl na kwiecie. Cokolwiek życie dać może, to 
było twoim udziałem.

A teraz musisz zetknąć się z twardą rze­
czywistością, musisz sfrunąć z gałązki, na któ­
rej bujałaś swobodnie, musisz przyjąć, oo ja oi 
dać mogę. A  to tak niewiele. Stanowiska nie 
mam. Bo jakąż rolę odgrywa w świeoie bu­
chalter towarzystwa ubezpieczeń? Widoków 
żadnyoh. Mogę zostać inspektorem. Jeśliby 
Dixton umarł — a pragnę, by żył najdłużej, 
bo jest wybornym kolegą i miłym ohłopoem — 
otrzymałbym może jego posadę. Po za tern nie 
mam żadnyoh sperand. Swego ozasu żywiłem 
pewne aspiracye literaokie — kilka moich ar­
tykułów krytycznyoh wyszło w miesięeznikaoh. 
ale nie wyrobią mi one miejsoa w gronie nie­
śmiertelnych. Mam pensyi 400*) funtów rooznie, 
po za tern otrzymuję procenta od dopełnionych 
ubezpieczeń. Ty dostawać będziesz 50 funtów 
„na szpilki“ , ogółem nasze doohody nie prze­
wyższą 500 funtów.

Ozy zastanowiłaś się dobrze . co to jest: 
ze ślicznego, wygodnego domu w St. Albans— 
ogromna sala jadalna, sala bilardowa, piękny 
ogród— przenieść się nagle do domku w W o­
king, z malutką bawialnią i ogródkiem, wiel­
kości pudełka od-zapałek?

Czy mam prawo żądać od oiebie takiej 
ofiary? A w dodatku ogekują cię gospodarskie 
kłopoty, będziesz musiała liczyć się z każdym 
pensem, oszczędzać okruohy, stosować się do 
środków bardzo ograniczonych.

Gryzę się niewypowiedzianie myślą, że ty 
wychodzisz za mnie bez najmniejszego pojęcia 
o waloe i trudach, które na oiebie spadną

*) Około 4.600 guldenów.

przy wspólnem ze mną pożyoiu.
Magdusiu jedyna, czuję, że za wiele dla 

mnie poświęcasz. Gdybym był prawdziwym 
mężozyzną, a nie mazgajem, tobym ci wręcz 
powiedział: „Zapomnij o mnie 1“ Uważaj naszą 
znajomość za skończony rozdział pięknej po­
wieści. Możesz zrobić sto razy lepszą partyę. 
Ja z moimi kłopotami i z moją skromną po- 
zyoyą zasłoniłem słońce, przyświeoająoe twe­
mu życiu.

Czy mogę cię narażać na oodzienne, do­
kuczliwe troski ? Serce mi się ściska, gdy po­
myślę o twojej urodzie, o twoim wdzięku, o 
wytwornośoi, do której byłaś przyzwyczajoną; 
gdy pomyślę, jak oi ładnie w tem otoozeniu 
zbytkownem, którego się wyrzekasz dobro­
wolnie.

Jesteś stworzona do atmosfery, w której 
dotychczas się obracasz. I  oto ja przyszedłem, 
zamąciłem oi tę słodką, jedwabną egzystencyę, 
nadużyłem twojego uczuoia, aby oię sprowa­
dzić z wyżyn, pogrążyć w powszedniości.

Jestem potworem samolubstwa. Cóż mogę 
ofiarować ci wzamian za to, co tracisz ? Ta 
myśl nie daje mi spokoju. Zwierzałem oi się, 
że miewam chwile rozpaczy, ale nigdy jeszoze 
nie ogarniała mnie tak czarna i beznadziejna, 
jak dzisiaj; czuję się bardzo nieszczęśliwym. 
Napisz do mnie, Magdeozko jedyna. Bądź zu­
pełnie szczerą. Powieaz otwarcie, czy ta zmia­
na bytu cię przeraża?

Otrzymasz mój list jutro rano, powinie 
nem mieć odpowiedź pocztą wieozorną. W yjdę 
na spotkanie listonosza. Będę musiał panować 
nad sobą, aby mu z rąk listu nie wyrwać.

Był u mnie Wilson i tak mnie nudził 
swoją gadaniną, że mi przychodziły myśli 
morderose, ale uśmieohałem się bardzo uprzej­
mie i byłem grzeczny dla niego. Ciekawa 
rzeoz, oo lep iej: być grzecznym, ale fałszy­
wym, ozy niegośoinnym, ale za to szczerym.

Do widzenia, moja najdroższa — tem 
droższa, gdy myślę, że mógłbym oię utracić. 

Twój na zawsze
Franek.

St. Albans, 8 czerwca.
Franku! Na miłość boską wytłómacz mi, 

oo twój list znaozy. Powiadasz, że mnie ko­
chasz, a jednak mówisz o zerwaniu. Piszesz 
o miłośoi, jak o ozemś, oo można zmienić lub 
usunąć. Nie zdołasz pozbawić mnie uczuoia 
dla siebie. Ty nie rozumiesz, ozem stałeś się 
dla mnie. Wszystkie moje myśli biegną ku 
tobie i biegły woiąż od ohwili, gdy cię pozna­
łam u Arlingtonów. Miłość opanowała oałą 
moją istotę, kieruje każdym moim krokiem od 
rana do wieczora. Nie mogłabym jej wyrwać 
z seroa, tak jak nie zdołam tętna jego zatrzymać.

Jak ty mogłeś takie pytanie mi zadawać? 
Wiem, że mnie kochasz prawie tak samo, 
ja ciebie; inaczej nie otwierałabym przed tobą 
mego seroa po tych słowach okrutnyoh, bom 
dumna i nigdy się nie narzucam.

Ale czuję, że duma nie na miejscu tam, 
gdzie nieporozumienie lub omyłka mogą nas 
oboje uczynić nieszczęśliwymi na zawsze. Po­
wiedziałabym oi tylko: żegnaj — gdybym są­
dziła, że ty mnie przestałeś kochać, lub, że 
twoja miłość osłabła. Ale ja czuję, że tak 
nie jest.

O, mój najdroższy, gdybyś ty wiedział, 
jak rozstanie byłoby dla mnie okropnem, tobyś 
nie dopuścił do siebie tej myśli, ani na jedną 
chwilę, pod żadnym pozorem.

Nie mogę pisać dłużej, bo mi się w g ło­
wie mąci. O, Franku! Skrzywdziłeś mnie bar­
dzo. Gdybyś mógł teraz mnie zobaczyć, zcało- 
wałbyś łzy palące i gorzkie. Tak mi smutno, 
tak smutno! Czuję się bardzo nieszczęśliwą!

' Magda-
(C iąg dalszy nastąpi)

l*o  cen ach S

Cyryla Drozdowska
po długich i ciężkich cierpieniach, zmarła dnia 22 września 1902 roku 

w 77 roku życia.
W  nieutulonym smutku pogrążona rodzina zaprasza krewnych, 

przyjaciół, znajomych i pobożnych ehrześcian na obrzęd pogrzebowy, 
który się odbędzie dnia 24 września b r. o godzinie 4-tej po połud­
niu z domu żałoby ul. Bilińskich Nr. 80 na cmentarz Janowski.

Lwów dnia 22 września 1902.

„CONCOBDIA" A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10

i
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, 
lw o w s k ic h  , k r o k o w s k ic h  , 
w a r s z a w s k ic h ,  w ie d e ń s k ic h ,  
c z e s k ic h ,  f r a n c u z k lc h  e c i. ,  
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, p re n u m e ra to  na  
w s z e lk ie  p is m a  

przyjmuje

kjencya, dzienników
Sokołowskiego

we I.wowio, Pasaż Ransmana Nr 9. 
Kosztorysy gratis

Agronom poszukuje posady. Adres : 
„Bolnik" poste restante Lwów.

Rafał Dziędzielewicz
em komisarz magistratu

przeżywszy lat 72, po długiej i ciężkiej słabości, opatrzony św. Sa­
kramentami, przeniósł się do wieczności dnia 22 września 1902 r 

W  żaln głębokim pogrążone dzieoi zapraszają krewnych i 
przyjaciół na pogrzeb, który odbędzie się we środę dnia 24-go wrze­
śnia b r o godzinie 4-tej po południu z domu żałoby przy ul. Sło­
dowej 1. 3 A  na oo entarz Łyczakowski.

Nabożeństwo żałobne odprawi się w czwartek dnia 25 
b. m. o godz 10 rano w kościele OO. Franciszkanów.

Lwów dnia 28 września 1902.
. CONCOBDIA “ A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

Oo Sprzedania ładna kamienica we 
■ Lwowie w śródmieściu przynosząca czy ­

stego zysku 6*/,% pewne. Wiadomość n 
Mikulińskiego, W ałowa 15.

Poszukuje się do kupna majątku 
z pięknym pałacem co najmniej o 20 
ubikacyach, z dużym parkiem, nieopodal 
stacyi na linii kolejowej Jarosław-Kra- 
ków-Oderherg, teren równina, las pożą­
dany.

Zgłoszenia przyjmuje L w O W S k a  
Izba Załatwień plac Dąbrowskiego 

, 1. 5. (Gmach Tow. urzędników prywat).

Alojzy Thiirman
c. k. Radca sądu kraj. i Naczelnik sądu pow. w Solce
przeżywszy lat 48, po długiej i ciężkiej słabośoi, opatrzony św. Sa­
kramentami, przeniósł się we Lwowie dnia 2 i września r. b. do

wieczności.
W  smutku pozostała żona z rodziną, zaprasza krewnych, ko­

legów, przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się od­
będzie we Lwowie w środę dnia 24 września o godzinie 10 rano 
z krypty kościoła OO. Bernardynów, skąd po odprawionem tamże 
Nabożeństwie zwłoki przewiezione zostaną na cmentarz Łyczakowski. 

Lwów dnia 28 września 1902.
„CONCOBDIA" A Knrkov ski nl. Sobieskiego 1. 10.

Sensacyjny

GRAMOPHOS
jedyna na śwjecie udoskonalona maszy­
na, która z niesłychaną dokładnością 

oddaje głos, śpiew i muzykę.
Cena od 40 złr. do 126 duże Monarch 
Jeneralne zastępstwo naGalioyę prawdzi­

wych Gramopbonów

Tadeusz Górski
Lwów, — plac Maryacki 8.

Cennik na żądanie gratis.

Obrazy olejne oryginalne, akwarele, 
sztychy, heliograwury, wielki wybór ram 
secesyjnych, najmodniejszych poleca po 
umiarkowanych cenach Magazyn sztuk 
pięknych Stanisława Gabriela Lwów ul. 
Karola Ludwika 1.

Na jesień 1902
najnowsze wełny na 

suknie i bluzki
otrzymali

F. Kornecki i Sp.
we Lwowie, Pasaż Hausmana

Jednopiętrowy dom na sprzedaż dla 
osoby zamożniejszej, chcącej wygodnie i 
z komfortem mieszkać. Najzdrowsza dziel­
nica. Adresowa^: „Dom" biuro dzienni­
ków pasaż Hausmana.

Pudr salicylowy
przeciw poceniu i odparzaniu nóg. Cena 50 h. i 1 K.

J A K  I H K A T O W I C Z
Lwów ttl. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. 11. ———- 

Kraków Sukiennice l. 20, — Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24.

* 1

Do nabycia w zasobniejszych aptekach, 
drogueryach i składach perfum. Główny 
skład Szymon Hay, apt. we Lwowie.

Otwarto
w  Pasażu M ikolascha 

od la lic ^  k r ę t e j  
Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
=  Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

Widoki na!ury= podróże =  Sto 
lice świata = = Wyprawy nauko­
we =  Wypadki historyczne =  
Obrazy z postępu cywllizacyi =  
Sztuka i nauka =  itd. itd.

=Zmiana obrazów co tygodnia— 

od 21-go września

Smiatja M a . E li aria
w Londynie. 

Wstęp 10 ct.
Otwarte od lOtel rano do lOtel wieczór.

Elew agronomiczny z kilkoletnią prak­
tyką, poszukuje, posady pod skromnemi 
warunkumi. Wiadomość: Iwanowski Lwów, 
Kamińskiego 6.

Karola Bałłabana następca
Józef O ź m i ń s k i

Lwów, ul- Halicka l-
poleca:

2 3

Herbaty chińskie
zbioru majowego 

z wybornym smakiem 
aromatyczną wonią: 

P ół klgr. Oongo cesar­
skie złr. 2.

Pół klg. Familijnej zł. 8.

32:
najlepszych gatunkach 
smaku czystym aroma- 

1 tycznym w woreczkach 
43/, klgr. opłacone do każ- 

‘ dej stacyi pocztowej : 
Ceylon gruboziarn.- naj- 

przedn. . . zł. 10 70.
Pół klg, Malange zł. 4.'ceylon 
Pół klg. Imperial zł. 5,| <jnia 
Pół klg. Wysiewek z naj- Guba b. dobra 

lepszych herbat zł. 1'60. p ortorioo
Zamówienia z prowin- 

cyi uskutecznia się od­
wrotną pocztą nie lioząc 
opakowania.

Caracas 
Ceylon perłowa 
Mocca arabska 
Jawa złota . .

gruboziarz. śre- 
. . . .  zł. 10

. zł. 9-60 
zł, 9 20. 
zł. 7 — . 

zł 10-70. 
zł. 10 70. 
zł. 10-70

T i i l i n  n  T T o l l a r  ! niezrównanej dobroci kuracyj 
U  U.JLlcŁU U C U C  . ny koniak prawdziwy francuski, 

koncesyonowany mechanik, eptyk cała butelka zł. 3.50, pół 1.80,
poleca po oenaoh najtańszych materyały ćwierć but. 1 zł. poleca handel 
optyczno-mechaniczne i miernicze jako- Leonarda Soleckiego we Lwo- 
też urządza i naprawia gromochrony i wie ul. Batorego 2. Wysyłki od 
dzwonki elektryczne, Lwów, Trybu- 2 butelek odwrotnie do każdej 

nalska 16. miejscowości.

3 o o o o c *8 ,o o o o o o  Spółka Wydawnicza

ŻUŻLE 
TOMASA

wysoko procentowe
prawdziwe z gwarancyą

z dostawą niezwłoczną
tudzież wszelkie

W
wydała i poleca następnlące dzieła j

Pielgrzymia do Rzymu i Ziemi świętej f
i

B k w  J ©  W i m .
„SYRIUSZ"

Lwów, ulica 3-go Maja liczba 2
polaca:

wyborne kawy pół kilo 65 ct., 75 ct. i 
wyżej. Najlepsze h erbaty  pół kilo od 1-60, 
koniak kuracyjny od 2 złr. bat. Rum
najlepszy od 1-20 ‘ / j lit. Kakao holen­

derskie pół kg. 1-90.

GGGGGGGGGGGGGGGGGGG
Przybory do krawieozyzny
Aplikacye
Koronki
Taómy, Guziki
Podszewki

w wielkim wyborze 
poleca najtaniej

Ferdynand Giittler
Lwów, ul. Halicka 20.

Plac Halicki 3.

i
î

 wyruszy z Bielska 20 października b. r. przez Cieszyn, Budapeszt, Biekę,

: Ankonę, Loretto. Asyż do Bzymu, gdzie zabawi 4— 5 dni. Stąd przez Nea­
pol, Mesynę, Aleksandryę dojedzie do Jaffy. Z powrotem przez Konstanty- Q

S nopol, Sofię, Białogród wróci do Budapesztu. £

Cena za całą podróż bez żywności (H  klasa na okręcie z żywnością) J  ] w w  I M .  9 f f l * O R 8 i  
5 l ig ą  klasą 590, III  klasą 310 koron. Z
8  Zgłaszać się do Bedakcyi Wieńca i Pszczółki w Bielsku ulica B li- G

chowa 40. G

I

I
najtaniej dostarcza

Bank Rolniczy
we Lwowie.

OOOOOC gOOOOOD
K.irsy konwersacyjnej nauki ję­

zyków obcych. Przygotowanie do 
egzaminów: froeblowskiego, robót 
i 9ej klasy rozpoczną się 9go 
września. Wpisy Igo września.

Marya Bielska
Lwów, Pańska 5.

i
— — 1 — —

Ciągnienie nieodwołalnie 25 września 1902.
Oziś ciągnienie o 8 wieczór. Główna wygrana 30 000 koron.

L o sy W y s ta w y  Ołum unieckiej po n‘e
M. Jonasz, Kitz i Stoff, Korman i Feigenbaum, 8amnely i Landau, Yictor 
Cbajes i Ska, Jakób Stroh, August Schellonberg i Syn, Sokal i Lilien, 
M, Klarfeld we Lwowie W ygranę wypłaci kantor, w którym los kupiony 

________________________został, po odtrąceniu 10 procenty________  __________

kuracyjne deserowe
duże i słodki» 5 klg. za 3 K. wysyła 
za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem 

naleiytośoi, opłacone

T. S U T T U E B  
_______ wGfirz.______ _

' Nauczycielki
Polki i guwernantki z Galicyi, K ró­
lestwa i Ks. Poznań. Angielki, Fran­
cuzki Niemki, bony, Fróblanki, 

profesorów i nauczycieli poleca 
Biuro nauczycielskie 

d e  T e i s s o y r e
Kraków nl św. Jana L 1.

Parasole
Parasole wełniane od 150 
Parasole „Glorya“ po 2 50 i 

350
Parasole pół jedwabne od 4 —6 
Parasole jedwabne do 18 złr. 
Eutoutcas damskie od 3 80 

do 15
Kalosze damskie i męskie

poleca najtaniej

TADEUSZ GÓRSKI
«

Lwów plac Maryacki liczba 8.

Benedyktomcz L. Stanisław Witkie­
wicz Jako krytyk, jego pojęcia, za­
sady i teorye w malarstwie; rozbiór 
krytyczny . koron 2*50, w oprawie 
K. 3-50.

* Berq M W. O  powstaniu polskiem 
1863 r. Tłómaczenie z rosyjskiego 
oryginału, wydanego kosztem rządu, < 
następnie doszczętnie zniszczonego.
8 obszerne tomy z albumem 60 por 

tretów i scen, broszurowane kor. 16, 
w oprawie płóciennej kor 18.

Bazin lieni. Z pruskiego zaboru 
(Bodzina Oberle), powieść, autoryzo­
wane ttómaczenie z francuskiego koron 
3 50

Bystrzycki Jon, prof. O poezyach I 
mowach , Ks. H. Kajsiewicza
kor. 2.

Chołoniewski St. Ks. Kazania, wydał 
Ks. Jan Badeni, 2 obszerne tomy K. 8.

Dostojewski T. Wspomnienia Z m art 
Wego domu (W  katordze), przełożył 
Prof. Tretiak, d r u g i e  w y d a n i e  
kor. 3.20, w oprawie kor. 4.
* Gadon Lubomir, Emlgracya poi 
Ska po upadku powstania listopado­
wego, 3 obszerne tomy z kilkudziesięciu 
pori.retami kor. 15, w oprawie kor 18

* Kalinka Ks. W . Galicya I Kraków  
pod panowaniem austryackiem  
kor. 5, w oprawie kor. 6.

* — Dzieła, Tom X I  , obejmuje : Ż y ­
ciorys jenerała Dez. Chłapowskiego i 
żywot Tad. Tyszkiewicza, kor. 4, 
oprawie k 5.

* Klaczko Julian, Anneksya w da- 
wne| Polsce, (O unii Litwy z Pol 
ską), pierwsze tłómaczenie tej prawie 
nieznanej pracy znakomitego autora, 
z przedmową St. Tarnowskiego, kor. 
1.50. w opr płóciennej kor. 2 50.

Kołaczkowski Klemens, jenerał. Wspo 
mnienia od r 1798 do r. 1881, 5 to­
mów z licznemi rycinami £ .  10  
w oprawie płóciennej K. 15.

Pamiętniki te należą z powodu bez­
stronnego sądn antora, który tylko to 
podaje, w czem osobiście brał udział, 
do najciekawszych.

Kowerska Zofia. Podlotek. Wielki dy­
plomata, Dla wyprawy, Chluba kraju, 
nowe opowiadania poczytnej autorki, 
kor. Ą , oprawne kor. 5 ,
Lejkin N. A . Nasi zagranicą, hu­
morystyczny opis podróży rosyjskiej 
pary małżonków po Paryżu i Francy:, 
2 tomy, kor. 5, w oprawie kor. 7
— Pod hiszpań8kiem niebem 
humorystyczny opis podróży małżon­
ków Iwanowów do Biarritz i Madrytu, 
kor. 4, w oprawie kor. 5.
— Kędy pomarańcze dojrzewa 
Ją, podróż tejże pary po Włoszech, 
kor. 3 20.

♦ T r y l o g i a "  pełna humoru g ło ­
śnego pisarza rosyjskiego

Lubieński Tomasz Wentworth. Kwesty a 
polska W Ro8yi. List otwarty do 
rosyjskich publicystów wydanie d r u ­
g i e ,  kor. 1, w oprawie hor. 2.

Morawski Kazimierz, Prof. Uniw. Wier 
sze i proza.

Pierwsze zbiorowe wydanie pięknych a 
mało komu znanych utworów poetycz­
nych i przemówień pełnych zapału pa- 
tryotycznego. Cena kor. 3, w oprawie 
kor. 4, wydanie na papierze czerpa­
nym kor. 5.

Murawiew M. „W ieszatel". Pamiętniki, 
obejmujące epokę 1863—1865, tłó- 
maczone z oryginału rosyjskiego, z 
przedmową St. Tarnowskiego. Wydanie 
t r z e c i e ,  z 15 ilustracyacyami, kor. 
3, w opr. płóciennej kor. 4.

Piekosiński t Szujski, Stary Kraków, 
dzieje Krakowa od r. 1000 po koniec 
X V  wieku, staranne wydanie z 67 
autentycznemi rycinami, kor. 3.50 * 
pięknej opr. kor. 5.

Rosya w przededniu XX  stule
C i a .  Tłómnczenie z czwartego wydania 
oryginału rosyjskiego, kor. 1.

Aator tej nader ciekawej rozprawy, 
wydanej po za granicami Bosyi, jest 
jeden z najznakomitszych publicystów 
rosyjskich, a szozery narodu polskiego 
przyjaoiel.

Bostwororska Jadwiga. Czy są nowe 
dla kobtet zadania ?  Nowa praca 
autorki, która dała się już poznać jako 
wytrawna znawczyni tyle ważnej spra­
wy kobieoej, 60 hal.

Tołstoj Leon hr. Anna Karenina, po­
wieść trzy tomy kor. 1 0 , w oprawie 
kor 13,

Tomkowicz Stanisław, c. k. konserwator 
zabytków sztuki, Katedra na Wa­
welu i je j restanracyą, z 1 tablicą i 
15 rycinami, kor. 1.50, w oprawie kor. 
2.50

Tomek Wacław Władiwoj, Prof. Uniw. 
czesk. Historya królestwa cze­
skiego, wedle jubileuszowego wyda­
nia przełożyła H. Strażyńska. Tom I, 
za całość tomów 2 kor. 8 , w oprawie 
płóciennej kor. lO.

Jest to od dawna upragniony prze­
kład dziejów narodu pobratymczego, i 
wedle najlepszego podręcznika, jaki 
istnieje.

Towarzystwo Warszawskie. Listy
do przyjaciółki, przez Baronową X Y Z . 
Wydanie drugie, dwa tomy, kor. 6

Upiory, powieść z roku 1863,
przez autora „H istoryi dwóch lat", 2 
temy kor. 6 , w oprawie kor. 8-

Autor mówi w przedmowie : Książka 
ta pisana krwią i łzami, które budziły 
dawne wspomnienia, m łodość chmurna 
i burzliwa, zawód wszelkich niestety 
nadziei Dzisiejsze pokolenia może nie 
pojmą tego rozpaczliwego stanu duszy, 
przez jaki my wtedy, w zaraniu na 
szego życia, przeszliśmy. Może ta książ 
ka choć w słabym odbłysku da im od­
bicie tych chwil brzemiennych tylu 
nadziejami, błyszczących wielką ju ­
trznią odrodzenia świata, a zakończo­
nych tragedyą, jakiej historya nie 
przedstawia przykładu.

Zachary asiewicz Jan, Ta|emnica Ste­
fanii, powieść w 2 tomach, kor. 5  ■ w 
oprawie kor. 7 .

HANOEL

PŁÓCIEN I BIELIZNY 
JANA RIEDLA

WE LWOWIE

poleca najtaniej własnego wyrobu 
Koszule salonowe

po zł. 1-05, 1-65, 2-— , 2-20, 2-50 i 8. 
KoSZUle z przodami w zakładki pi­

kowe i fantazyjne zł. 2-50, 8, 8-80, 
8-70.

Koszule kolor., kretonowe lub z kol.
pikowemi przodami zł. 2 50 i 8. 

KęsZUle kolorowe satynowe po zł. 
2-45.

Koszule nocne biało, po zł. i-60 
i 1-85, ozdabiane na wzór ukraiń­
skich po zł. 2‘80, 2-50 i 2-75. 

Koszule dla chłopaków po zł.
1-40 i 1-60.

Półkoszulkl z kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 85 ot., fałdów. 50 ct. 

Przody do koszul do wszywania 
60, 65 ct.

Kołnierzyki męskie) w przeróżnych 
fasonach tuz. zł. 250, dla chłopa­
ków zł. 2'10.

Mankiety tuzin zł.. 3 60, 4, 4-50.

K A L E S O N Y
po zł. 1. 1 20, 1-80, 1-40 i 1-70. 

dla chłopaków my po zł. 0-95
i M o.

Skarpetki męskie tuz. zł. 4, 5,
1 6, 7-50 i 10 dla chłopaków ruzin zł.

8 50, 4. 4-50.
Kaftaniki od potu cieńkie i siat­

kowe (Schweissauger po zł. 0‘90 i 1. 
Kamizelki do polowania weł­

niane z rękawami po zł. 5, 6, 7.50. 
Pończochy do polowania i 
. cholewki wełniane bez stóp po 

zł. 1-75, 2, 2-60.
Spodnie do kąpieli trykotowe. 
Oryginalne prof. dr. Jdgera 
Wyroby Z najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla osób wątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiających po cenach 

fabrycznych.
Chustki do nosa płócienne białe 

lub kolor, brzegami tuzin zł. 3, 
8-60, 4-50, i 5, imitacya batystowych 
zł. 8 60, 4 50, 5-75.

Szelki angielskie od 85 ct. 
Parasole wełn. i jedwabne od zł. 

1-50.
Woda kolońska

„ Johann Maria Farina Jiilichsplatz 4 “ 
flakon zł. 0 50, 1, 150, 8.

K R A W A T Y
, w przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prowincyi wykonują 
się najstaranniej.

Pierścionki 
zaręczynowe obrąozai 

•zpilki ślubne, srebro stoło­
we (nrzędownie cechowano) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuteryz 

poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, H ot/l 

Europejski.

Karykatury
Dwutygodnik satyryczne • humo­

rystyczny Ilustrowany
wychodzi 1 i 15 dnia w miesiącu.

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
i większych trafikach. >.

A dres R e d a k c j i  i A d m in istra c ji i
Zyblikiewicza 15.

Hedakcya dodaje dla prenumeratorów ro­
mans krymine.lny z francuskiego, iliu- 
strowany „Cela nr. V II". Piotra Zaccer- 
ne. Dla nieprenumeratorów po 5 ct. W y ­
chodzi zawsze 1 i 15 każdegc miesiąca. 

Wszędzie do nabycia.

PASAŻ HAUSMANA 
Lwowskie

F O T O -P L A S U C O N
(46 razy premiowane)

O d  • V , - ” / ,  •
do widzenia

Nowy cykl 
Zajmująca podróż przez 

Indye. j
Wstęp 10 centów.

Zwracamy uwagę na nowe, trzecie z rzędu wydanie dzieła 
ST. TARNOWSKIEGO:

Masze dzieje w XIX wieku
(porozbiorowe dzieje Polski) 

doprowadzone do ostatnich czasów — przyozdobione 140 wspaniałemi illustra- 
cyami, oprawa przepyszna z herbem Polski, odbitym w kolorach.

C E N Y : egzemplarz broszurowany kor. 3, kartonowany kor. 3 50, oprawny
w płótno kor 5, opr. w pólsk. fran. lub niem. kor. 6. — Na portoryum należy

dołączyć 50 groszy.
Prócz wydania zwykłego posiadamy drukowane na frano. papierze kredowanym 
(glacó) w cenie: broszur, kor 4 i 6. opraw, w płótno angielskie kor. 6 i 8, 

w półskórek kor. lO , w skórę szagrenową kor 12 do 20
Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka Wydawnicza w Krakowie.

SCHUTZ i CHAJES
dom bankowy I kantor wymiai))

Lwów, plac Maryacki 1. 7 .
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Losy 
na spłaty miesięczne od trzeoh koron 
począwszy. Bezpłatna rewizya losów. Z le­
cenia z prowincyi załatwia się odwrotną 
pocztą nie licząc prowizyi. Listy i prze­
syłki n prM ^  sią adresować : Dom Ban­
kowy, SCHUTZ i CHAJE3, Lwów, plao 

Maryacki 1. 7 .

Bukiety imieninowe
zaręozynowe i weselne w najpiękniejszym 

ułożeniu poleca magazyn kwiatów
Antoniego Klimowicza I Syna 

Lwów, plac Halicki 14.

Redaktor odpowiedzialny: L u d w i k  ^ A S ł l  W S k i. Papier z fabryki Czerlańskiej 2  d r u k a u i  E  Winianea


